BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 
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Wąbrzeźno, Kowalewe, Golub, sobota d 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę. 


Flagi cesarskie i manifestacje na cześć 


Hohenzollernów - 


' BERLIN, 18. L Dzisiejsze posiedze- ście w sali zwierciadlanej w Wersalu, 


Prezydent Kerr! oddał pozatem hołd 
sztandarowi o barwach cesarskich czar- 
no - biało - czerwonej jako symbolowi 


GO, WYWIESIĆ NA GMACHU SEJ. |P"t<$i zjednoczonych Niemiec. 


MOWYM FLAGĘ O BARWACH CE-| Przemówienie prezydenta Sejmu i 
SARSKICH. Prezydent Sejmu zagaja- |wywieszenie ilagi cesarskiej wywołało 
jąc posiedzenie, wygłosił okolicznościo- ¡protesty socjał-demokratów, którzy zgło 
we przemówienie, w którem, wspom- |sili wniosek w sprawie natychmiastowe- 
w r. 1871 pierwszy cesarz |go USUNIĘCIA TEJ FLAGI Z GMA- 


niawszy, że 


miemiecki ukoronowany został uroczy- CHU SEJMU PRUSKIEGO. Przewod- | 


niczący musiał zarządzić głosowanie 
nad propozycją socjal-demokratów, aby 
przerwać posiedzenie i spór przekazać 
konwentowi senjorów do rozstrzyśnię- 
cia. Za wnioskiem głosowali socjal-de- 
mokraci, komuniści, partja państwowa i 
centrum. Z powodu nieobecności po- 
słów tych irakcyj w komplecie, wniosek 
powyższy upadł. 

Również prezydent Reichstagu na- 
rodowy socjalista Goering polecił usu- 
nąć ze swej oficjalnej siedziby ilagę o 
barwach republikańskich i ZASTĄPIĆ 
JĄ FLAGĄ CESARSKĄ. 
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Antylitewska robota 

KOWNO. 
letni jubileusz przyłączenia: Kłajpe- 
dy do Litwy stwierdza, iż przez o- 
kres 10-letni stosunki w kraju kłaj- 
pain bynajmniej się nie poprawi- 
y na korzyść Litwy. Germanizacja 


„Ritas“ omawiając 10- 


rozzuchwała się coraz bardziej, wj 
szkołach panuje wyłącznie język nie- 
miecki, organizacje niemieckie wspie- 
rane przez Niemcy, prowadzą inten- 
sywną robotę antylitewską. „Najgo- 
rzej jest w sądownictwie, gdyż sędzio- 
wie są obywatelami niemieckimi, nie 
rozumieją po litewsku i ludność litew- 
ska nie może się z sądem porozumieć. 
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Dunikowski apeluje 


PARYŻ. Inż. Dunikowski złożył 
apełację od wyroku izby karnej, ska- 
zującego go na dwa lata więzienia. Je- 
dnocześnie Dunikowski skierował do 
ministra sprawiedliwości podanie o 
wszczęcie dochodzenia przeciwko eks- 
pertowi Guillet, podkreślając, iż orze- 
czenie eksperta było tendencyjne, 
gdyż zainteresowany jest on finanso- 
wo w kilku towarzystwach, eksploa- 
tujących złoto. Zarazem wskazuje 
Dunikowski na naruszenie przez Guil- 
leta pieczęci, jakiemi zaopatrzony był 
jego aparat. 
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Ogromne śniegi 
w Hiszpanii . 


PARYŻ. Wielkie opady śnieżne w 
północnej Hiszpanji dochodzą do wy- 


ły wczoraj pod wrażeniem WIELKICH 


rocznicy proklamowania Rzeszy zorga- 
nizował Stahlhelm we wszystkich więk- 
szych miastach Saksonji, Turyngji i An- 


W czasie zakazanej demonstracji komunistycznejw Tokio aresztowano wie- 
le osób. Na obrazku naszym widzimy zwożenie aresztowanych mężczyzn 
i kobiet na odwach policyjny. 


Krzyżacki zad podnosi łeb 


LIPSK. Całe Niemcy środkowe sta- ;kojowe* 


oblicze współczesnych Nie- 
miec: „MY NIE REZYGNUJEMY, LECZ 


MIECKIEJ NALEŻĄ STRASSBURG, 
GDAŃSK, POMORZE i TYROL, KTÓ- 


haltu, Ofiarami napaści szowinistów |RE WRÓCĄ, BO WRÓCIĆ MUSZĄ DO 


sokości 1 metra, utrudniając niezwy-|niemieckich były jak zwykle Francja i|MACIERZY, MŁODĄ GENERACJĘ 
kle komunikację kolejową. a całko-|Polska. W Turyngji gmach urzędu zo- ZRZESZONĄ POD SZTANDARAMI 


wicie tamując ruch w górach. W: Sa-|stał przybrany na polecenie narodowo- 
ragossie mróz dochodzi do 16 stopni. socjalistycznego rządu iłagami o BAR- 
W południowej Hiszpanji panują sil-|WACH CESARSKICH CZARNO-BIA- 
ne mroźne wiatry. Port w Vigo zejŁO-CZERWONEJ. W licznych wypad- 
względu na niezwykle wzburzone|kach urządzono pochody demonstracyj- 
morze, został zamknięty. W Madry-|ne z udziałem oddziałów  Stahlhelmo- 
cie zanotowano kilka nieszczęśliwych|wych i Związków  Ojczyźnianych. Z 
wypadków z powodu ślizgawicy. mnóstwa przemówień, wygłoszonych 

Dach cyrku zawalił się pod cięża-|przeważnie przez b. wojskowych zano- 
rem nagromadzonegoo śniegu. tować należy ustęp, znamionujący „po- 


STHLHELMU OŻYWIA NIESKALANY 
DUCH ZAKONU KRZYŻACKIEGO I 
B. ARMJI CESARSKIEJ". 

Podobny przebieg miały uroczyste 


obchody na wszechnicach niemieckich 
z udziałem władz. 
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Dzisiejszy numer zawiera 6 stran. 


nia 21 stycznia 1933 r. > 


Rok XII 


Hitler większy od Bismareka 
równy Marcinowi Lutrowi 


Berlin. Znany ze swych wystąpień 
w Reichstagu przeciwko Hindenburgowi 
narodowy socjalista gen. Litzmann zaa- 
takował ponownie niezwykle ostro pre- 
zydenta Rzeszy w przemówieniu, wyśło 
szonem na zgromadzeniu partji w Wolf- 
fenbuettel: 

„Odwróciłem się od Hindenburga, 
mówił generał, już w roku 1917, kiedy 
w dniu 20 października pozwolił wysłać 
na zieloną trawkę swego generała - kwa- 
termistrza Ludendoria i nie ruszył pal- 
cem w obr. człowieka „któremu zawidzię 
cza całą sławę wojenną i który po wsze 

czasy pozostanie jednym z najwięk- 
szych wodzów. Odwróciłem się od 
Hindenburga, gdy on swego cesarza w 
ciężkich godzinach nocy 10 listopada 
pozostawił w opresji, a gdy cesarz M- 
czył na poparcie z jego strony umiał 
mu tylko poradzić ucieczkę zagranicę. 
Odwróciłem się wreszcie od Hindeabac- 
ga gdy przed laty zdradził swych wy- 
borców, myślących patrjotycznie Niem- 
ców, na rzecz czerwonej lewicy i czat- 
nego centrum“. 

Wreszcie Litzmann złożył hołd Mt- 
lerowi jako „największemu  Niemcowi 
obecnych czasów, który przytem jest 
większy niż Bismarck i którego można 
porównać jedynie z Marcinem Lutrem". 
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Tragiczny zgon wydawcy 
polskiego 


Dnia 17 stycznia r. b. nadeszła z Bu- 
Ifallo w Stanach Zjednoczonych wiado- 
mość, że prezes spółki. wydawniczej 
„Dziennik dla Wszystkich” Franciszek 
Ruszkiewicz zginął tragiczną śmiercią 
pod kołami pociągu, wsiadając do wago 
nu na stacji w miasteczku Depew. W 
zmarłym traci Polonja amerykańska za- 
służonego działacza społecznego, który 
w ciągu ćwierć wieku niezmordowanych 
wysiłków, z małego, odbijanego na ręcz- 
nej maszynie pisemka stworzył jelden z 
największych dzienników polskich w 
Ameryce i wywarł ogromny wpływ na 
rozwój polskiego życia kulturalnego, 


DEMONSTRACYJ MONARCHISTYCZ |PRZECIWNIE Z CAŁĄ ŚWIADOMO- |społecznego i handlowego w Buffalo, li- 


czącem przeszło dwieście tysięcy Pola- 
ków. 
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Na cześć b. cesarza 


GDAŃSK. Dla uczczenia rocznicy 
proklamowania cesarstwa  niemiec- 
kiego hitlerowcy urządzili manifesta- 
cyjny pochód z pochodniami. Nacjo- 
naliści ze swej strony przygotowują 
wielką manifestację na 27. bm., jako 
dzień urodzin byłego cesafza Wil- 
helma. 


Str. 2 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Wszystko dla frontu zachodniego! 


Rozpoczęliśmy nowy rok, 1933, w 
warunkach j szczególnej 
baczności. Po tamtej stronie granicy 


Polsce. Nienawiść ta 
szeroką falą wylewa się poza granice 
Niemiec w zorganizowanej antypolskiej 
propagandzie, mającej ułatwić Niem- 
com wysunięcie hasła rewizji granic, 
Kampanji tej nie możemy przyślą- 
dać się BEZCZYNNIE, Niema i nie 


może być w Polsce człowieka, któryby 
kiedykolwiek i w jakichkolwiek wa- 


SIĘ NA PODJE- 
CIE DYSKUSJI O USTĄPIENIE NAJ- 


RZA. Nie powinno być w Europie czło- 
wieka, któryby nie wiedział, że każdy 
zamach na całość granic, to wojna, woj- 
na całego narodu, silnego jednolitoś- 
cią śl i zdecydowaniem woli, wojna 
aż do ostatecznego zwycięstwa, 
Jednakże nie możemy zapominać, 
że zaborczość planów niemieckich wy- 
maga od nas nietylko GOTOWOŚCI 
BOJOWEJ, ale i codziennej powszech- 
nej solidarnej akcji Każdy atak w ja- 
kiejkotwiek dziedzinie musi być natych- 
miast ODPARTY, *każdemu działaniu 
musi być przeciwstawione natychmia- 
stowe i skuteczne przeciwdziałanie, 


OBYWATELE! 


Narzędziem antypolskiej agitacji Nie- 
miec, wbrew podstawowym  dobrowol- 
nym wzajemnym zobowiązaniom, stały 
się ostatnio, między innemi, wszystkie 
niemieckie rozgłośnie radjawe. Działal- 
ność tych rozgłośni nie może być trakto- 
wana jako niepoczytalny wybryk nieod- 
powiednich ludzi. Jest ona nietylko to- 
lerowana, ale i wyzyskiwana przez ofi- 
cjałne czynniki, jak tego świeżo mieliś- 
my przykłady z audycji z dnia 8 stycz- 
nia z racji atwarcia Wystawy Wschod- 
niopruskiej W tych warunkach MUSI- 
MY jak najbezwzględniej DOMAGAĆ 
SIĘ OD POLSKICH WŁADZ państwo- 
wych, aby ZNALAZŁY SKUTECZNE 
ŚRODKI NA POSKROMIENIE TEJ 
ROZPĘTANEJ PROPAGANDY 'NIE- 
NAWIŚCI, podobnie jak niesłychanego 


| 


sić charakteru jednostronnego skrępo- 
wania, pozostawiającego swobodę nie- 
ustającej i złośliwej ingerencji państwa 


Polski POLSKA NIEMA ZAMIARU 
POZBAWIAĆ ŻADNEJ ZE SWYC 
MNIEJSZOŚCI PRAW JEJ NALEŻ- 
NYCH, LECZ MUSI MIEĆ PEWNOŚĆ, 
ŻE MILJONOWA LUDNOŚĆ POLSKA 
PO TAMTEJ STRONIE GRANICY BĘ- 
DZIE MIAŁA PODSTAWOWE PRA- 
WA I MOŻNOŚĆ FAKTYCZNEGO Z 
NICH KORZYSTANIA. ` 

OBYWATELE! 

Sprawy tu wymienione stanowią dro- 
bny ułamek w całości wielkiego zagad- 
nienia stosunków  polsko-niemieckich. 
Rok 1933 musi być okresem szczególnie 
wytężonej uwagi wszystkich polskich 
czynników w kierunku naszej zachod- 
niej granicy, Do wytężenia tej uwagi, 
do solidarności w myśleniu, do spraw- 
ności w działaniu, do jednolitości we 
wszystkiem, do dotyczy bezpieczeństwa 
zięm zachodnich, WZYWAMY OGÓŁ 
SPOŁECZEŃSTWA, wiedząc, że głos 
ten znajdzie żywy oddźwięk we wszy- 
stkich sercach polskich. 

Naczeliem hasłem bieżącego roku 
musi być: „WSZYSTKO DLA FRON- 
TU ZACHODNIEGO!* 

Zarząd Główny 


CYNIZMU, z którym niemieccy dygni- 
tarze państwowi systematycznie WY- 
STĘPUJĄ W ROLI AGITATORÓW 
POLITYCZNYCH przeciwko TRAKTA- 
TOWI WERSALSKIEMU I OBECNYM 
GRANICOM PAŃSTWOWYM. 


NIECHAJ WSZYSTKIE ROZGŁOŚ- 
NIE POLSKIE MÓWIĄ OTWARCIE O 
SPRAWACH POLSKICH, A PRZEDE- 
WSZYSTKIEM NIECH JAK NAJIN- 
TENSYWNIEJ DEMASKUJĄ WOBEC 
ZAGRANICY METODYCZNE FAŁSZE 
SZERZONE PRZEZ NIEMIECKIE STA- 
CJE RADJOWE. A równocześnie nie- 
chaj ze strony polskich czynników pań- 
stwowych PADNĄ ZDECYDOWANE 
SŁOWA stanowczej i miarodajnej OD- 
PRAWY. 


OBYWATELE! 


Szczególnie pamiętać musimy w ro- 
ku bieżącym o sprawie ludności polskiej 
w Niemczech. Polityka niemiecka spryt- 
nie obmyślonemi etapami doprowadziła 
do zupełnego niemal uniezależnienia 
Niemiec od przyjętych przez nie zobo- 
wiązań międzynarodowych. A równo- 
cześnie na terenie genewskim Polska 
znajduje się w stanie stałego oskarżania 
przez stronę niemiecką o rzekome nie- 
przestrzeganie postanowień, wynikają- 
cych z traktatu o ochronie mniejszości 
narodowych. Stan ten jest nie do utrzy- d X ' 
mania, Sprawa winna być postawiona | Związku Obrony Kresów Zachodnich. 


jasno. Zobowiązania nasze nie mogą no- Poznań, dnia 10 stycznia 1933 r. 


ESI OBPNZO TWO LO TPP RWE SZERSZE 
Eam a SIM OE REZ MDN 


„Objęcie rządów przez Roosevelta — pisze 
„Słowo Polskie“ — trzebaby ze stanowiska Pol- 
ski powitać z dużemi nadziejami. Byłaby to bo- 
wiem zapowiedź, że ze strony Ameryki niz 
spotka się Polska z niezrozumieniem swego sta 
nowiska wobec ikwestji rozbrojenia". 

„KURJER ŁÓDZKI” w art. „Stary Hinden- 


burg straszy w Europie" — nadmienia zupełrie 


Go piszą inni? 


(Przegląd prasy). 


„SŁOWO POLSKIE" 


wstęprym zajmuje się sprawą 


(Lwów) W artykule 
— „Czego ma 
my się spodziewać po Ameryce?". 

Po omówieniu sprawy anulowania długów | trafnie: 

„Mimo wielkie, przełomowe przeobrażenia, 
jakie dokonały się na świecie po wojnie, w 
Niemczech kilka b. czsarskich polityków i ge 
nerałów ze starym Hindenburgiem na czele 
wierzy, iż w gruncie rzeczy nic się nie zmieni- 
ło, że gwałt i przekupstwo są zawsze jednako 


wojennych o których nowowybrany Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Roosevelt powiedział, 
że „długów nie trzeba anulować“ — i o sytua 
cji kryzysu — „Słowo Polskie' pisze, że „poli- 
tyka rządu amerykańskiego zbliża się do poľ- 
tyki rządu francuskiego bo uważa: najpierw bev- 
pieczeństwo potem rozbrojenie' — 
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dalej można uważać za igraszkę w rękach pa- 
nów dyplomatów, że można sobie dalej we- 
dług życzenia krajać żywe ciała narodów i w 
myśl swego widzimisię ustalać granice państw. 
Ci junkrzy dalej ślepo wierzą że wrzenie mas 
zrewoltowanych w Niemczech to tylko chwilo- 
wy objaw niesubordynacji, powodowany nie 
dość silną ręką policji, że cały problemat przy- 
szłości Niemiec polega na zaborach obcych 
ziem lub glorji wytęsknionych zwycięstw oręża. 
To też ślepota ich polityki od lat pozostaje ta 
sama. Podniecają masy chorobliwym, w jakąś 
psychozę nienawiści wyradzającym się szowi- 
nizmem, z zażartą nieustępliwością, łamią pod- 
stawy traktatów i prą z uporem wprost przera- 
żającym do wojny odwetowej. Nie rozumieją, 
że kataklizm, który chcą rozpętać, ich pier- 
wszych zmiecie z powierzchni ziemi”. 

„NASZ PRZEGLĄD" zajmuje się nędzą, pa- 
nującą wśród rzemieślników. — 

„Rzemieślnicy są od miesięcy bezrobotni 
Większość z nich nie ma dla kogo pracować 
Warsztaty są zamknięte. Czasem, gdyż głód 
bardzo dokucza, wyciąga się z warsztatu ja- 
kieś narzędzie, aby je sprzedać za bezcen. 

Ze łzami w oczach zamiosi rzemieślnik swoje 
niezbędne narzędzie pracy, aby je spieniężyć, 
by kupić kawałzk chleba do domu. Rzemieślnik 
który ukrywa pod paltem narzędzie z warszta- 
tu, gdyż nosi je na sprzedaż, wie bardzo dobrze 
że gdy się znajdzie kiedyś praca, będzie musiał 
za takie narzędzie. zapłacić dwadzieścia razy 
więcej niż teraz uzyska, Ale gdy dzieci płaczą 
w domu i wołają o chleb nie zastanawia się on 
co będzie kiedyś, dziś musi ratować przed gło* 
dem swoją rodzinę i niszczy i rozsprzedaje swój 
warsztat pracy, gdyż silniejszym niż wszystkie 


argumenty rzeczowe jest głód”, 


Z różnych stron 


— Nakło. (Straszna śmierć w płomieniach). 
W zagrodzi: osadnika Geblera w Bądeczu (pow. 
wyrzyski) w czasie kiedy ojciec był zajęty przy 
młóceniu zboża, a matka znajdowała się w o- 
borze, kilkuletni chłopak wziął butelkę z oko 
witą i jej zawartość usiłował wlać do rozpalo- 
nego pieca. Przyglądała się mu 2-letnia sio- 
strzyczka. Nastąpił wybuch w ogromnej sile. 
Płomienie momentalnie ogarnęły dziewczynkę, 
która paląc się jak pochodnia wybiegła na 
podwórze szukając ratunku. Zaalarmowany wy- 
padkiem ojciec wypadł ze stodoły i otulit 
dziecko w marynarkę, gasząc ogień śniegiem. 
Pomimo to, jednak dziecko odniosło tak okro- 
pne rany, że niebawem zmarło. Wypadek wy- 


niezawodnemi narzędziami działania, że ludy |wołał w całej okolicy wstrząsające wrażenie. 


 Tajemniea Grobowea 


le. Od tej 


— Mojem zdaniem zbrodnia została spełnioną 
podczas jazdy i to wskazuje dziwnie zimną krew 


zabójcy wobec trupa jego ofiary, ale ma to dru- 
bował. 


chwili jesteście już wolni, tylko nie 


wyjeżdżajcie z Paryża i bądźcie gotowi na wez- 
wanie sądu, który was będzie jeszcze potrze- 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 


(7 FRANCUSKIEGO) nić inną okoliczność. 


I zwróciwszy się do 


6) TOM I. m 
— Pasażer, F a zabrali z kolei, czy 
nie miał żadnych pakunków — spytał Jodelet. | i EE karua 
ER PE śledcze: wam zapłacił na ulicy 
T a y E — Į owszem, mówił 
— Żadnych. SA aE? ; 


— Nawet torby podróżnej ? 

— Nawet torby, a jeżeli miał, to przynaj- 
mniej nie było widać. 

Pytanie te i odpowiedzi. chociaż nie należały 
do oficjalnego badania, zostały również zapisane 
w protokóle. 

— Pan sędzia pozwoli mi zwrócić uwagę na 
jeden punkt — odezwał się Martel, drugi agent. 


byście lepiej 


gorzędne tylko znaczenie. Trzeba jeszcze wyjaś- 


Czyście nie zauważyli, ażeby jakim od- 
różniającym się akcentem mówił ten pasażer, — 
którego zawieźliście pod „Kratą zielona“ i który 


— Jakby jaki Hiszpan. 

— To bardzo dobrze wiedzieć, może to być 
bardzo użytecznem. Więc tego człowieka mogli- 

oznać po głosie, niż z twarzy? 

—A fak, bo głos jego słyszałem dobrze. 
a twarz bardzo kiepsko widzałem. 

— Teraz powiem wam, dlaczego byliście chwi- Sr 
lowo aresztowani i dlaczego badani jesteście. 


— O! — zawołał Cadet. — Sąd może ze mną 
robić, co chce! Niechaj mnie wezmą na tydzień, 
dwa, trzy — a nawet więcej tygodni, to nawet rad 
będę, byleby tylko znaleziono tego zbrodniarza, 
co to zrobił. Kiedy sobie pomyślę, że niegodzi- 
wiec zabił ezłowieka w mojej: karetce, a ja nie 
nie słyszałem, nic nie podejrzywałem, bo pijany 
byłem jak bydlę, włosy rwałbym sobie z głowy! 
O! co to za nauczka dla mnie! Niech mnie konie 
stratują, jeżeli odtąd łyknę choć kropelkę! 

— Bardzo to dobrze, że macie taki zamiar — 
rzekł z uśmiechem de Gibray — winszuję wam, 
ale czy dotrzymacie? 

— Tak, przysięgam panu! 
em dla was lepiej, jeżeli nie złamiecie 


Cadeta zapytał: 


Montorgueil? 
nie tak jak my. 


kot Mówcie... j "b j > j | , |przysięgi. 
— Jest jeden szczegół, którymby należało się| | — ©: ardzo mi przyjemnie będzie nareszcie — Pisać umiecie? 
zająć. się dowiedzieć — odpowiedział Cadet zacieka- — miem.;. 
— Ca za szczegół? 0. dy PORNS E AE : i i — Podpiszcie ten protokół. 
— Ten, który zapłacił za jazdę, powiedział — W karecie waszej popełniono zbrodnię. - 


Cadet zbladł. 


do swego towarzysza: „czekaj pan z łaski swej 
chwilkę, mam wziąć resztę od woźnicy“. Pojmuje 
pan sędzia naturalnie, jak ważnem byłoby się 
upewnić, czy te słowa były rzeczywiście wymó- 
wione. 

— Mogę przysiądz — zawołał Cadet. — Kie- 
dy pasażer blondyn wysiadł, powiedział do mnie 
te tylko słowa, nic więcej. 

— Czy cios mógł być zadany podczas jazdy|. 
od kolei na ulicę Montorgueil — mówił dajel Mar- 
ttel — czy też w tym czasie, kiedy woźnica poszedl 
na ulicę Montmartre zmienić pieniądze. 

Cadet słuchał, rozdziawiwszy usta i wy- 
trzeszczywszy oczy. nie wiedząc jeszcze, że w ka- 
recie jego znaleziono trupa zamordowanego czło- 


— Ale tak jest! na 


przerażony woźnica. 


zaczął się domyślać, że w tem, 
dlań tajemnicą, kryje się coś ji r 
Na uwagę agenta odpowiedział Gibray: 


. . — Zbrodnię! — wyjąkał. — Zbrodnię w mo- 
jej karetce! To być nie może! 


sażerów, których wieźliście tej nocy na ulicę Mon- 
torgueil, jeden drugiego zamordował. 
— Boże miłosierny, 


Gibray mówił dalej: 
— A wy sami o tem nie wiedziąc, przywieźli- 
ście w nocy trupa ofiary. 

Bladvm już był Cadet, ale teraz zsiniał. 

— Mój Boże! i mnie podejrzywano, żem za- 
bił tego nieszczęśliwego! 
i ; ) — Nie podejrzywano was — odparl sędzia 
wieka, nie zrozumiał, co znaczy to zapytanie, ale | śledczy — bo mieszkacie wśród ludzi, którzy zna- 
co było jeszcze | ją was dobrze i mają dobrą o was opinję. Prócz 
waszego brzydkiego nałogu do trunków nikt wam 
nie może nic złego zarzucić. Nie lękajcie się wca- 


Druga zbrodnia. 

Cadet wysłuchawszy protokół, który mu prze- 
czytano, podpisał, a potem spytał sędziego śled- 
czego: 

— Czy pan naprawdę pozwoli mi teraz 
odejść? 

— Zaraz — odpowiedział Gibray — będziecie 
wolni w tej chwili, ale musicie najprzód zoba- 
czyć trupa... 

— Trupa? — zawołał Cadet, drgnąwszy — 
alboż on tutaj? 

— Czyście nie zrozumieli. żeście przywieźli 
go w swej karetce — rzekł sędzia śledczy. — 
Chodźcie za mną... 

Członkowie sądu, agenci i świadkowie udali 
się na dziedziniec, gdzie leżał na słomie zamordo- 
wany człowiek. 


nieszczęście. Z dwóch pa- 


co pan mówi? — zawołał 


` (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z Poznania donoszą: Przy: niebywałem 
zainteresowaniu społeczeństwa rozpoczęła się 
w poniedziałek rozprawa doraźna przeciw 
mordercom Śp. ks. prof. Masłowskiego, Bro- 
nisławowi Bednarczykowi i Janowi Grelce. 

Rozprawa prowadzona była przez preze- 
sa sądu okręg. Kornickiego, obok którego ja- 
ko wotanci zasiadują wiceprezes sądu okręg, 
Sosiński i dr. Cyprjan. Za stołem prokura- 
torskim zasiedli: szef prokuratury sądu okr, 
dr. Eimer oraz podprokurator Elznerowicz, 
który prowadził dochodzenia. Wśród publicz- 
ności widać przedstawicieli władz bezpie- 
czeństwa oraz wybitnych przedstawicieli spo- 
łeczeństwa. Przeważają jednak panie. 

parę minut po godz. 9-tej czterech po- 
sterunkowych oleje 4 oskarżonych. aif 
ierw wchodzi Bednarczyk, następnie Gre 
a. Na ławie obrończej zasiadają adwokaci, 
Baranowski, obr. Bednarczyka i Łużyński, 
obr. Grelki. Obaj bronią z urzędu. 

Ogółem wezwano świadków przeszło 20, 
oraz 2-ch rzeczoznawców: prof. dra Boro- 
wieckiego i dra Lagunę. Następnie sąd od 
biera „dz Tę od oskarżonych. Bednarczyk 
Bronisław liczy lat 25, pochodzi z żóraw pod 
Częstochową, w wone nie służył, bo się ni- 
gdzie nie stawił. Czterokrotnie karany był 
za włóczęgostwo, raz za kradzież. Grelka 
gz ma lat 27, pochodzi z Solca, pow. średz- 

iego. 13 tay karany był za kradzież, pa- 

serstwo i rozbój. W wojsku nie służył, bo 
utracił prawa obywatelskie. Po złożeniu per- 
sonalij na polecenie sądu wyprowadzony zo- 
staje Grelka i Bednarczyk zeznaje sam. Ze- 
znania Bednarczyka, składane mocnym, sil- 
nym głosem’ bez dłuższego zastanawiania 
się. są następujące: 


Jak dokonali morderstwa? 


Chodził 5 lata do szkół w Częstochowie. 
Ukończył je z wynikiem dobrym. Ojciec je- 
go był robotnikiem w fabryce papy. Matka 
umarła, gdy miał lat 10, ojciec zaś przed 6 
laty. Miał wówczas lat 19, a ponieważ w do- 
mu było 6-ro dzieci, postanowił ruszyć w 
świat w kierunku Poznania. Początkowo pra- 
cował, gdzie się dało. Nie miał bowiem żad- 
nego fachu. Od roku 1927 nie miał pracy i 
zarobku. Przez cały ten czas nic nie robił, 
se z żebraniny. Często wyjeżdżał do Gdań- 

a i Gdyni, jeżdżąc oczywiście na gapę. 
Pierwszy raz karany był za włóczęgostwo w 
r. 1925 w Poznaniu. Siedział w więzieniu 2 
lata temu z Grelką. 

Dnia 29 grudnia spotkali się koło Tumu. 
Nocował wówczas koło Starołęki, w schro- 


nach wojskowych. Grelka wszedł do przy- Grelka s 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


é. p. ks. Masłowskiego 


Bednarczyk chciał zostać w Poznaniu, a- 
by dowiedzieć się bliższych szczegółów 0 
ks. Masłowskim, lecz Grelka namówił go do 
wyjazdu do jego rodziców. U rodziców Grel- 
ki bawili 2 dni. 


DRUGI NAPAD 


Po pobycie u rodzieów Grelki wrócili do 
Poznania, a to z powodu wyczerpaamia się 
zrabowanych pieniędzy. Na drodze zaczepili 
między Bogusławskiem i Murzynówkiem ja- 
dącego rowerem gospodarza Litkego. Podo- 
bnie, jak w wypadku z ks. Masłowskim, Bed- 
narczyk dobył rewolweru, który jednak wte- 
dy nie był nabity. Grelka ściągnął Litkego 
z roweru i chciał go zaprowadzić do lasu, cze- 
mu się jednak Litke oparł. Wobec tego za- 
brali mu rower i 42 zł. Następnie udali się 
w stronę Sulęcinka, gdzie o godz. 8-ej wie- 
czorem wsiedli do pociągu. Grelka polecił 
Bednarczykowi nabić rewolwer i trzymać go 
w kieszeni na wypadek, gdyby ich zaczepił 
policjant. W tej chwili, Bednarczyk. zwra- 
cając się do sądu. oświadcza patetycznym 
głosem: „Zbrodni mej żałuję, do grzechu się 
pdzyznaję. Jeżeli Bóg mi przebaczy, to i sąd 
mi przebaczy. Jeśli zaś Bóg nie miałby prze- 
baczyć, to i sąd wówczas nie przebaczy. Go: 
tów jestem odpokutować za swoją winę na 
szubienicy, którą już widzę przed oczami”. 

Na pytanie przewodniczącego, czy przy- 
znaje się do napadu na pocztę w Częstocho- 
wie i do zabójstwa listonosza, Bednarczyk 
zaprzecza, a zapytany, dlaczego w takim ra- 
zie przyznał się do tego w śledztwie, oświad- 
cza, iż myślał, że przed śmiercią odstawią go 
do Częstochowy, gdzie chciał się widzieć z 
rodziną i dlatego przyjął winę na siebie. 


„Grełka był ze mną“ 


Zapytany wkońcu swych zeznań, czy 
wsźystko, co zeznał, jest prawdą, Bednar- 
czyk oświadczył znowu patetycznie: „Przed 
Bogiem i przed trybunałem zeznaję, że Grel- 
ka był ze mną.* 

Po kilku pytaniach prokuratora i obroń- 
cy sąd zarządził krótką przerwę, poczem 
przystąpiono do przesłuchania Grelki. 

Grelka opowiada na zątku o pozna- 
niu się z Bednarczykiem, który już wówczas, 
tj. w r. 1951 posiadał broń. Był to rewolwer 
bębenkowy, który po zapoznaniu się z Bed- 
narczykiem został temu ostatniemu odebrany 
przez policję, a. Bednarczyk miał siedzieć za 
to 6 tygodni w więzieniu. Od tego czasu pa- 
lał Bednarczyk do Grelki chęcią zemsty. — 
Przed. zamordowaniem ks. Masłowskiego — 
tkał się z Bednarczykiem kilka- 


tułku. Po krótkiej pogawędce rozeszli się. krotnie, lecz o jakimkolwiek napadzie nie 


Grelka narzekał, że nie ma bielizny. Rewol- | było mowy. 


Mówili tylko o ciężkich cza- 


wer otrzymał Bednarczyk od pasera, które- |sach.W dniu napadu Grelka spotkał Bednar- 
mu dostarczył 3 skradzione rowery. Przy roz- |czyka przed Tumem i zapytał go, czy czeka 
staniu umówili sie aa następny dzień na Ta-/na kogo, na co otrzymał odpowiedź, że tak. 


mie Garbarskiej. 


yło to dnia 30 grudnia ub. Wobec tego Grelka poszedł dalej i krążył 


roku. Z chwilą nadejścia Grelki zapytał się po ulicach miasta. 


Bednarczyka, czy wszystko w porządku i czy 
gotowe. Szło o rewolwer. Bednarczyk przy- 
puszezał, że Grelka chce rewolwerem tylko 
nastraszyć zaczepionych przechodniów. Grel- 
ka miał odpowiedzieć wówczas, że w razie, 


dy się będzie opierać! to Bednarczyk ma „„vp,, 


ropić". 

Szło o wykonanie napadu rabunkowego 
na księdza, co było zgóry umówione. Łąka- 
mi koło mostu kolejowego poszli na ul. Lu- 
brańskiego, a ponieważ było jeszcze jasno, 
udali się na Śródkę, poczem wrócili do mo- 
stu Chrobrego. 

Tymczasem zapadł zmrok. Biła właśnie 
5-ta na Zamku tumskim. Lampy się już świe- 
ciły. Po krótkiem spacerowaniu napotkali 
ks. Masłowskiego, idącęgo z miasta. 

Bednarczyk zatrzymał go pierwszy, ale 
nie miał odwagi strzelać. Ksiądz powiedział, 
że nie ma czasu, więc Bednarczyk puścił go, 
za co Grelka czynił mu wymówki. Po 2-ch 
minutach ksiądz wyszedł znów z domu. uda- 
jąc się teraz w kierunku miasta. 

W chwili, kiedy znajdowali się o dwa 
kroki od ks. Masłowskiego, Grelka doskoczył 
do niego, zaś Bednarczyk wyciągnął rewol- 
wer i wymierzył w księdza. Na to ks. Mas- 
lowski odezwał się: 


„Jak możecie coś podobnego robić?“ 


Wówczas Gręlka zażądał stanowczym 
głosem spokoju. Następnie przystąpił do re- 
widowania księdza i zabrał mu portfel, z 
którego wyciągnął kilka banknotów. W chwi- 
li oddawania portfelu ksiądz sięgnął do kie- 
szeni, na co Grelka odezwał się do Bednar- 
czyka: „Wał, bo ciągnie broń!*. Bednarczyk 
twierdzi, iż nie celował i strzelając myslal, 
że strzela w powietrze. Natychmiast po strza- 
le uciekł i nie widział, czy ksiądz upadł. Tuż 
za nim pobiegł Grelka. Biegli przez łąki nad 
Wartą, Grelka dał Bednarczykowi pieniądze, 
mówiąc, że jest 170 zł. wnej chwili 
Bednarczyk poczuł w rękawie łuskę wystrze- 
loną i wytrząsnął ją. Następnie ul. Wolnicą 
i Wresinski ndali się na Stary Rynek, gdzie 
Grelka spotkał kolegę. -Bednarczyk nje sły- 
szał, eo mówili, ponieważ oddalił się. Kiedy 
zamierzał iść dalej, Grelka zatrzymał go. 
proponując, by wstąpili do ustępu, a to w ce- 
lu umaczania obuwia w odcieku. by nie wy- 
tropiły ich psy policyjne. i | 

Następnie udali się do handlarza starzy- 
zny, gdzie ora ag sobie ubrania i bielizną” 
poczem poszli do łaźni wyk pać się. a nastę- 
pnie na kolację i do kina. (ih i 
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Grelka udaje niewinnego i zwala 
winę na Bednarezyka. 


Po por godzinach znów spotkał Bednar- 

tóry zapytał go czy nie wiedziałby 
o kimś, kto mógłby go przenocować. Grelka 
wskazał mu dom noclegowy na Zawadzie: 
Bednarczyk propozycji tej jednak nie przy- 
jal, oświadczając, że jest poszukiwany przez 
policję rzekomo za ucieczkę z domu przy- 
musowej pracy na Pomorzu. Wobec tego 
Grelka zabrał go do swego domu. 

Po przyjściu do domu udali się na pole- 
cenie rodziców Grelki w odwiedziny do Sta- 
nisława Rychlewskiego. Po drodze Bednar- 
czyk odwiódł Grelkę od zamiaru odwiedzin i 
zmusił go do napadu na wieśniaka Litkego. 

Razem powrócili do Poznania, gdzie chcie- 
li przenocować u znajomego Grelki, Stacho- 
wiaka, po drodze zostali jednak ujęci. We- 
dług zeznań Grelki, pierwszy został ujęty 
Bednarczyk, on sam poszedł dalej i był z te- 
go bardzo zadowolony, że nareszcie odczepił 
się od niewygodnego towarzysza. Kiedy u- 
szedł około 200 kroków, został zatrzymany i 
ujęty. Na komisarjacie dopiero dowiedział 
się o zamordowaniu ks, Masłowskiego. 

Po ustaleniu szczegółów ubioru, Grelka 
zeznaje dalej, że wszystko, co zeznawał Be- 
dnarczyk, jest wynikiem zemsty. 


Świadkowie poznali obu morderców. 


W dalszym ciągu rozprawy sąd rozpoczął 
badania świadków. Zeznaje Janina Lisowska 
która, wracając z przechadzki, zauważyła 
przy ul. Lubrańskiego dwóch podejrzanych 
osobników. Dokładnie poznaje Bednarczyka 
z twarzy, natomiast drugi, Grelka, z posta- 
wy podobny jest do drugiego mordercy. Bed- 
narczyk również poznaje świadka, natomiast 
kategorycznie przeczy temu Grelka. 
Dalszy świadek Piotr Bartosik, listonosz, 
w krytycznej chwili obchodził z pocztą swój 
rewir, przyczem usłyszał strzał i zobaczy 
uciekających dwóch opryszków. Zaalarmował 
natychmiast ks. Steuera, prosząc o wezwanie 
policji. Bandyci byli od niego oddaleni o ja- 
ie 50 m.; twarzy ich jednak nie zauważył. 

Świadek Stan. Kęsa spotkał krytycznego 
nia obu oskarżonych przy ul. Lubrańskiego. 
Poznaje stanowczo Bednarczyka, nie pozna- 
je natomiast Grelki. Już w dwa dni przed 
zbrodnią zauważył dwóch osobników przy 
tej samej ulicy. Świadek opisuje szczegóło- 
wo garderob co pokrywa się z opisem, za- 
wartym w akcie oskarżenia. 
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świadek Henryk Tylke widział momeni 
popełnienia morderstwa. Zauważył mianowi- 
cie trzech szarpiących się osobników, poczem 
usłyszał strzał i ujrzał uciekających dwu 
ludzi. Poznaje dokładnie Bednarczyka, na- 
tomiast eo do Grelki twierdzi, że był do niego 
podobny. 

Świadek Helena Kwaczyńska, gospodyni 

jednego z księży, wychodząc z domu, spot- 
ała w korytarzu ks. Masłowskiego. Kieru- 
jąc się do miasta, usłyszała strzał, a potem zo- 
Szyja pod płotem zwłoki ks. Masłowskiego. 
Świadek rozpoznaje Grelkę, którego znała 
już poprzednio, gdy przychodził do domu, 
prosząc o jałmużnę. 

Świadek Pszeniczka spotkał obu morder- 
ców krytycznego dnia między godz. 4-tą a 
5-tą na Chwaliszewie. idących w stronę 
Śródki. 

Świadek Leon Litke, gospodarz. którego 
obaj wracając ze Solca do Poznania, napadli 
na drodze, rozpoznajee obu oskarżonych, 
sprawców tego napadu. 


POZNAŃ. 17. I. W dalszym ciągu postę- 
owania doraźnego przeciwko mtordercom 
p. ks. prof. Masłowskiego, Bronisławowi Bed- 

Li i Janowi Grelce, sąd przesłuchał 


narczy : 
starszego posterunkowego służby śledczej 
Stanisława Kapturzaka, który do zeznań 


świadka Rychlewskiego dodaje kilka szcze- 
gółów śledztwa. 

Dalsi świadkowie to przeważnie mieszkań- 
cy przytułku schronu. współtowarzysze doli 
Bednarczyka i Grelki. Władysław Nowak, 
lat 27, częściowo mieszkał z bednarczykiem 
i Grelką w mieszkaniu niejakiei Kusiowej 
przy ul. św. Wojciecha 2. W nocy z 28 na 29 
ub. m. spotkawszy Grelkę na Kaponierze, 
poszedł z nim wspólnie na nocleg. | azajutrz 
obiadowali wspólnie u jakiejś hrabiny na 
Jeżycach. 

Przewodniczący zapytuje Grelkę, czy przy- 
znaje się wobec tego, że istotnie żebrał, na 
co otrzymuje odpowiedź, że to nie było że- 
branie i to nie była żadna hrabina, lecz Ca- 
ritas. Następnie świadek zapytany kiedy, o 
jakiej porze widział się z jednym z oskarżo- 
nych, poczyna się plątać w swych zeznaniach, 
wreszcie twierdzi. że widział ich razem w 
przeddzień zabójstwa stojących na Starym 
Rynku. ; 

Następuje konfrontacja Św. Nowaka ze 
św. Lewandowską, która zeznała przed połu- 
dniem, że Nowak mówił jej coś o tem, jakobv 
dostał 10 zł. od policji za obciążające zeżna- 
nia. Okazało się, że św. Nowak mówił istot- 
nie o zapomodze, ale mówił o zapomodze z 
Caritasu. do której potrzeba mu było pew- 
nych poświadczeń z policji. 

Świadek Teodor Dymitrjew, zwany po- 
spolicie „Warszawą”, w świecie przestępczym, 
zapoznał się bliżej z Bednarczykiem. Bed- 
narczyk miał mu proponować dokonanie na- 
padu na kasjerkę p. Przybyły. Po napadzie 
tym Bednarczyk obiecywał sobie conajmniej 
1.000 zł. 

Po krótkiej przerwie prokurator Elsnero- 
wiez zapytuje osk. Bednarczyka, czy chodzi 
do kościoła. Oskarżony pytanie to potwier- 
dza. Następnie osk. Grelkę zapytuje proku- 
rator, czy rodzice pisali do niego, gdy wy- 
szedł ostatnio z więzienia, prosząc aby zmie- 
nił tryb życia, Grelka odpowiada. że coś tam 
istotnie pisali. 


Rzeczoznawcy stwierdzają poczy- 
talność oskarżonych. 


Następnie prof. dr. Borowiecki w orzecze- 
niu swem stwierdza, że ani przed czynem, a- 
ni w czasie dokonywania zbrodni oskarżeni 
nie podlegali zaburzeniom umysłowym, a 
zwłaszcza takim, które ich czyn mogłyby za- 
kwalifikować do okoliczności. przewidzia- 
nych przez ustawę. 


Prof. Borowiecki stwierdza z całą stanow- 
czością, że niema dla oskarżonych żadnych o- 
koliczności łagodzących. 

Rzeczoznawca dr. Łaguna podaje szczegó- 
ły sekcji zwłok śp. ks. Masłowskiego: pod- 
kreślając jako moment  charakterystyczny 
niezwykły kształt rany od kuli. Śmierć śp 
ks. Masłowskiego nastąpiła wskutek krwoto- 
ku wewnętrznego. Jeżeli w dodatku był 
krwotok do komór mózgowych, to śmierć mu- 
siała natychmiast nastąpić. W dalszym ciągu 
dr. Łaguna przyłącza się do oświadczenia dr. 
Borowieckiego co do stanu psychicznego 0- 
skarżonych. 

Zainterpelowany przez adw. Łużyńskiego 
co do epilepsji, na którą cierpiał osk. Grel- 
ka, rzeczoznawcy zgodnie stwierdzili, że cho- 
ciaż cierpiał na taką chorobę. to w obecnem 
stadjum niema żadnych jej skutków. 

Na tem zakończono postępowanie dowodo- 
we, poczem jako w drugim dniu procesu na- 
stąpiły przemówienia stron. 


Silne wrażenie mowy prokuratorów. 


Przewodniczący udziela jako pierwszemu 
głosu | Aira ee odjąć Elsnerowiczowi. Proku- 
rator Elsnerowicz na wstępie wskazał na ca- 
łą poto zbrodni. 

astępnie prokurator opisuje dokładnie 
całe śledztwo aż do ujęcia sprawców. Bed- 
narczyk z miejsca przyznał się do czynu, nie 
kryjąc żadnego szczegółu, natomiast Grelka 
jako zatwardziały przestępca, wypiera się 
czynu, mniemając, iż uchroni go to od spra- 
wiedliwej kary. Są jednak Świadkowie, któ- 
rzy widzieli obu oskarżonych krytycznego 
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dnia o różnej porze kręcących się koło ka- 
tedry, chociąż nikt ich nie widział w samej 
chwili popełniania czynu. Na okoliczność tę 
liczy Grelka, który już w czasie śledztwa 
wyraził się „Pokażcie mi świadka, któryby 
mnie widział”, Usiłowania jego w celu prze- 
prowadzenia alibi upadły, bo świadkowie od- 
wodowi. słuchani przez sąd, zeznali, że istot- 
nie widzieli Grelkę. ale o ińnej zupełnie 
porze. 

Dalej przemawiał prokurator dr. Eimer. 
szef prokuratury sądu okręgowego. Przemó- 
wienie prokuratora Fimera, wygłoszone z 
niezwykłą swadą i poruszające ogólne spra- 
wy ludzkie , wywołało potężne wrażenie 
wśród obecnych na sali. Sdawaść w cza- 
się tego przemówienia załamał się zupełnie. 
tylko Grelka siedział na ławie oskarżonych 
z kamienną obojętnością. 

Społeczeństwo na wieść o zbrodni ogarnę- 
ło zdumienie. Pytano się, czy jest to czyn 
szaleńca czy Kaina. Kimże są owi sprawcy? 
Przecież to ludzie, którzy mieli matki, któ- 
rych matki uczyły pacierza i nad ich kołys- 
kami snuły złote sny o pociesze starych lat. 
Ja nie przemawiam jako prokurator, ja mó- 
wię jako jedna część społeczeństwa, które 
nie może pogodzić się z taką ohydą, Przez 
cały czas rozprawy starałem się wniknąć w 
dusze tych oskarżonych. Nie widziałem nic 
innego. oprócz pustych i ciemnych zaułków 
Nie widziałem jeszcze dusz ludzkich o tak 
całkowitej negacji tego. co piękne. Stoimy 
przed taką otchłannie pustą duszą, że staję 
przerażony. Dla nich zło byłoby celem sa- 
mym w sobie. 

W ten sposób tylko zdołaliśmy rozumieć 
ich działanie. Przecież nie byli nędzarzami, 
którym głodowały dzieci, albo umierały żo- 
ny. Wiemy, że siostry błagąły Grelkę i 
chciały nawet oddać mu połowę swych za- 
robków. aby tylko cofnął się z drogi zła. 
Wiemy. że jeden z nich chodził do kościoła. 
Czyżby nawet w dzień zbrodni wstąpił do 
świątyni prosić Boga o błogosławieństwo dla 
swej zbrodni? Słyszeliśmy tu słowa: Jeśli 
Bóg przebaczy — to przebaczą i ludzie. Czyn 
ich jest indywidualny i nie można winić zato 
społeczeństwa. Był to czyn pasożytów. 

Mowe swą prokurator zakończył następu- 
jąco: „Będę zadowolony, jeżeli panowie o- 
brońcy przekonają sąd, że był to czyn nie 
kainowy, lecz szaleńców i jeżeli z ust trybu- 
nalu, w którym widzę uosobienie sumienia 
społecznego. padnie zamiast słowa „wina“, 
słowa „przebaczam”. 


Przemówienia obrońców i „ostatnie 
słowo“ oskarżonych. 


Po krótkiej przerwie zabrał głos obrońca 
Bednarczyka mec. Baranowski. W przemó- 
wieniu jego dominowała kwestja braku do- 
statecznej opieki ze strony społeczeństwa nad 
młodymi chłopcami, pozbawionymi opieki ro- 
dziny. Obrońca wita z radością projekt po- 
wstania ogniska imienia ks. Masłowskiego. 
Społeczeństwo dotąd za mało zaglądało do 
schronów, gdzie sypiał Bednarczyk i jemu 
podobni. Następnie obrońca charakteryzujące 
oskarżonych, stwierdza, że Bednarczyk był 
bardziej uległy i podatny na wpływy. Grel- 
ka zaś był natury wyższej, bardziej impu!- 
sywny. znacznie dominował nad Bednarczy- 
kiem. 

Obrońca osk. Grelki, mec. Łużyński w 
dłuższem przemówieniu omówił przebieg po- 
stępowania dowodowego i stwierdził, że właś- 
ciwie nie było świadka, któryby dokładnie 
rozpoznał Grelkę, któryby udowodnił mu 
zbrodnię. Alibi Grelki wprawdzie upadło, 
albo też Grelka nie jest obowiązany do u- 
dowodnienia, że on tam nie był, przeciwnie 
prokuratura powinna przeprowadzić dowód 
jego obecności w miejscu czynu. Mec. Łu- 
żyński po omówieniu społecznej strony zbro- 
dni, prosi, by sąd ferując wyrok, nie kiero- 
wał się suchą literą prawa, lecz miłością bliź- 
niego. 

Bednarczyk w ostatniem 
raz przyznał się do zbrodni. 

Grelka w ostatniem słowie ponownie nie 
przyznał się do winy. Twierdził, że Bednar- 
'ezyk ma do niego urazę i że ochrania kogoś 
sobie bliskiego. Następnie prosi, by sąd wziął 
pod uwagę, iż ochraniając gospodarza Lit- 
kego, uratował mu życie. Prosi o łagodny 
wymiar kary. 

Natem zakończono postępowanie, poczem 
sąd udał się na naradę. 


WYROK ŚMIERCI NA OBU 
MORDERCÓW. 


Narada trwała dwie godziny. O godzinie 
13,50 przewodniczący odczytał wyrok, któ- 
rym uznani zostali obaj oskarżeni Bronisław 
Bednarczyk i Jan Grelka winnymi, że w dniu 
30 grudnia ub. r. działając wspólnie, zabrali 
cudze mienie i dokonali przywłaszczenia, u- 
żywając przemocy, że obaj dokonali zabój- 
stwa ś. p. ks. Masławskiego: Grelka przez 
odskoczenie w bok i komendę: „Bronek wal“, 
a Bednarczyk przez strzał, który spowodował 
śmierć, że grożąc użyciem gwałtu i zastrze- 
leniem, dokonali napadu rabunkowego na 
Leona Litkego na szosie pod Środą — sąd u- 
znał ich winnymi zbrodni z par. 259 i par. 225 


i skazał ich na karę śmierci przez 
powieszenie 


i utratę praw publicznych na zawsze. 
Sąd nadto zarządził konfiskatę broni i je- 
dnej portmonetki, poza tem zwrot portfelu 


słowie jeszcze 
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ks. Mastowskiego jego spadkobiercom i dru- | trochę czekolady, tortów i papierosów, Grel- 


piej portmonet 
itkemu. 
Natychmiast po ogłoszeniu 
obrońcy zgłosili prośbę o ułaskawienie do 
kancelarji Prezydenta Rzplitej. Odpowiedź 
spodziewana była na godziną 8-mą wieczór. 


P. Prezydent Rzplitej nie skorzystał 
z prawa łaski. 


Natychmiast po wyroku obu skazańców 
odprowadżonoo do celi. Bednarczyk zapyta- 
ny przez konwojentów, czy Grelka brał u- 
dział w zamordowaniu śp. ks. Masłowskiego. 
potwierdził to jeszcze raz. 

O godz. 20,10 nadeszła na ręce prokurato- 
ra dra Eimera depesza następującej treści: 
„Pan Prezydent odrzuca prawo łaski Broni- 
sława Bednarczyka i Jana Grelki. Wyrok 
wykonać — Ministerstwo Sprawiedliwości“. 

Na 10 minut przed otrzymaniem tej depe- 
szy do celi Bednarczyka wszedł O. Teodor 
z zakonu Franciszkanów i wyspowiadał Bed- 
narczyka. 


Stracenie zbrodniarzy 


POZNAŃ, 18 stycznia. Wobec tego, że Pan 
Prezydent nie skorzystał z przysługnjącego 
mu prawa łaski, wyrok skazujący obu mor- 
derców ks. Masłowskiego na Śmierć został 
wykonany we środę w godzinach rannych. 

Bednarczyk okazał wielką skruchę i po- 
jednak się z Bogiem: Grelka przez cały czas 

ozostał zamknięty w sobie i zatwtardziały. 
Po ogłoszeniu wyroku obu skazańców wy- 
prowadzono pod silną eskortą do oddzielnych 
cel. Bednarczyk, zapytany, czy Grelka brał 
istotnie udział w napadzie. potwierdził to 
jeszcze raz. Po osadzeniu w celi Bednarczyk 
wkrótce zwrócił się z prośbą o przysłanie mu 
księdza. Prośbie tej uczyniono zadość i do 
celi jego przyszedł Ojciec Teodor z Zakonu 
Franciszkanów. Grelka, zapytany. czy chce 
księdza, odpowiedział, że nie chce i że nie 
będzie się spowiadał. 

O godz. 20-tej nadeszła do szefa prokura- 
tury sądu okręgowego odpowiedź P. Prezy- 
denta Rzplitej, zawiadamiająca, że P. Prezy- 
dent nie skorzystał z prawa łaski. Wobec 
tego wydano polecenie, celem poczynienia 
przygotowań do wykonania egzekucji. Do 
więzienia przybyły tymczasem dwie siostry 
Grelki, w wieku lat 25 i 29. Na widok bra- 
ta wybuchły one spazmatycznym płaczem. 
Grelka zachował się spokojnie. Kiedy się 
dowiedziały, że brat nie chce się wyspowia- 
dać, prosiły go, aby pojednał się z Bogiem. 
na co Grelka hardo odpowiedział: 

„Nie chcę żadnego księdza*. 
„ Około godz 21,30 obaj skazańcy wyrazili 
jako ostatnie życzenie, by mogli otrzymać 


Pomorze 


— Grudziądz. (Człowiek zwierzę). Przed 
Sądem Okr. w Grudziądzu, przy drzwiach zam- 
kniętych odbyła się rozprawa przeciwko 30- 
letn. Józefowi Karpińskiemu z Bukowca, który 
w dntu 20. 9. 32 r. w lesie między Bramką i 
Bukowcem, napotkawszy 9-letnią Gertrudę M. 
dokonał na niej gwałtu. Zwyrodnialec skazany 
zastał na rok więzienia. 


— Przechowo, pow. świecki. (Narzeczony 
aresztowany na uroczystości zaręczynowejj. W 
jednym z tutejszych domów odbywała się uro- 
czystość zaręczynowa. Wieczorem kiedy go- 
ście zasiedli do stołu biesiadnego, nagle i naj- 
niespodziewaniej zjawiła się policja, by zabrac 
z rozweselonego grona ,narzeczonego” nieja- 
kiego Jana Śmigłowskiego, znanego przestęp- 
cę ostatnio podejrzanego o rozmaite sprawki 
Narzeczony został aresztowany i osadzony za 
kratami, jak również brat narzeczonej Włady- 
sław Brocki. 


Poznańskie 


— Bydgoszcz. (Skazanie bandytów). Przed 
trybunałem karnym sądu okręgowego zasiedli 
na ławie oskarżonych w ubiegłą sobotę 23-let- 
ni robotnik Józef Janusz 26-letni Florjan Wal- 
czak, 24-letni rolnik Wacław Kulpiński, którzy 
w sierprtu ub. r. dokonali niezwykle bandyckie 
go napadu na zagrodę rolnika Kintza w Górze 
pod Bydgoszczą. Sąd skazał Walczaka na 10 
lat więzienia, Jarusza i Kulpińskiego po 8 lat 
więzienia. 

— Szamotuły. (Zmarł na mrozie). Na szo- 
sie pod Otonowem znaleziono w ub. sobotę 
nieżywego człowieka, który zmarzł ra mrozie 
Nazwisko nieszczęśliwego człowieka i szcze- 
góły nie są bliżej znane. 

— Rogóźno, (Znowu sąd doraźny). Osa- 
dzonych w więzieniu sądowem Rzodkiewicza, 
Napierałę, Grzechowiaka, Antkowiaka i Go- 
rączkę z Obornik, jako podejrzanych o napa1 
rabunkowy, rozpoznano jako napastników Na- 
pierałę i Rzodkiewicza. Obaj odpowiadać bę- 
dą przed sądem doraźrrym, Zaznaczyć należy, 
że są oni już znani z różnych przestępstw tak 


1 


ii zegarka poszkodowanemu | ka, prosząc o to, oświadczył z ironicznym 


uśmiechem, że chce się najeść dobrze, by być 


wyroku obaj cięższym, prędzej bowiem zawiśnie na szu- 


bienicy. Bednarczyk spędził noc bezsennie, 


modląc się. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Kowalewo 


— Kowalewo. (Akcja dożywienia w szkole). 
Aby złagodzić nędzę bezrobotnych na terenie 
naszego miasta, zorganizowała tutejsze szko- 


Po północy” przybył Ojciec Teodor i po-|ją powszechna wzorem roku ubiegłego szero- 


czął z Bednarczykiem odmawiać wspólnie ró- 
żaniec. Grelka spadł twardym snem do go- 
dziny +-tej. 

O godz. 5%-ej przybył 
Braun w towarzystwie pomocnika Cukier- 
skiego i natychmiast zameldował się u proku- 
ratora Elsnerowicza. Ze względu na to, że 


ką akcję dożywieria dzieci bezrobotnych ro- 
dziców. W tym roku została akcja ta wydat- 
nie rozszerzoną, dożywia się bowiem około 


do Poznania katlsetki dzieci, które dostają śniadanie i obiad. 


Celem zebrania potrzebnych środków żywno- 
ściowych, objechał p. kier. Gierszewski razem z 
Naczelnikiem sącu, p. Chmielewskim okoliczne 


kaci o godz. 7-mej rano wyjechać musieli do|ziemniaństwo, które chętnie pośpieszyło z po- 
Sosnowca. egzekucja została nieco przyśpie- |mocą, składając hojne dary w postaci produk- 


szona. 
O godz. 5,50 rana do celi Grełki wszed 


prokurator i zawiadomił go, że P. Prezydent || 


odrzucił jego prośbę. Na Grelee nie zrobiło 
to żadnego wrażenia. W chwili, gdy prok. 
Elsnerowicz wszedł do celi Bednarczyka, ten 
odmawiał modlitwę z księdzem. Zobaczywszy 


tów żywnościowych. Wpłynęły dotychczas na 


M stępujące dary: z majętności Pruskołąka 4 ctr. 


ęczmienia, 2 ctr. żyta, 2 ctr. grochu i 12 fun* 
tów wołowiny; z majętności Szychowo 2 ctr. 
żyta i 2 ctr. jęczmienia; z majętności Wielka- 
łąka 25 ctr kartofli, 1 ctr mąki żytniej i 1 ctr 
grochu; p Chwiećko z Bielska ofiarował 1 ctr 
jęczmienia; p Michalski z Bielska pół ctr jęcz- 


prokuratora, przerwał, oczekując decyzji. |JECZM ą $ GT PROW ge 
Gdy prokurator zawiadomił go, że P. Prezy- |ienia; a p Krzywdziński Władysław z Kowa- 


dent również w stosunku do niego nie sko- |lewa 143 it wołowiny Duięki hojności szla- 
rzystał z prawa łaski, zbladł i oparł się ręka- chetnych ofiarodawców będę mieli dzieci za- 
mi o ścianę. Następnie zawiązano mu oczy |Pewnicne na przeciąg kilka miesięcy obiady, 
i wyprowadzono z celi. Za skazańcem szedł Aby jednakowoż zapewnić dzieciom obiady də 
ksiądz, odmawiając wraz z nim modlitwę. 30-go kwietnia, to trzeba jeszcze zbierać środ- 
Na miejscu stracenia oczekiwały skazańca |ki żywnoścowe, gdyż to, co dotychczas zostato 
osoby, których obecność jest wymagana pro-|złożone nie starczy ra cztery miesiące dla wy- 
cedurą. Pod szubienicą siał kat Braun. u-|żywienia setki dzieci. Wobec tego apeluje się 
brany czarno. Gdy Bednarczyk wszedł nałdo społeczeństwa tutejszego, aby pospieszyło 
szafot, pocałował krzyż. a prokurator zwró-|z wydatną pomocą szkole i składało dary ery 
cił się do kata ze słowami: „Proszę wykonąćjto w pieniądzach czy w naturaljach, celem ul 
swoją powinność”. O godz. 5,48 Bednarczyk jżenia i złagodzenia strasznej nędzy, przybiera- 
zawisł na szubienicy. Gdy kat zawiadomił o|jącej coraz groźniejsze rozmiary. 
wykonaniu wyroku, lekarz stwierdził śmierć, Wszystkim zaś wyżej wymienionym ofia- 
poczem o godz. 6,08 zdjęto ciało z szubienicy. |rodawcom należy złożyć _jaknajserdecznizjsze 
W tym czasie do celi Grelki wszedł pono- |podziękowanie za złożone dary, dzięki którym 
wnie ksiądz, proszą go, by pojednał się przed | głód dzieci zostanie” chociaż na krótki czać 
śmiercią z Bogiem. Grelka odmówił. W dro- | zaspokojony. 
dze na miejsce stracenia towarzyszył Grelce 
ksiądz, modląc się. Ponieważ Grelka nie po- 
wtarzał słów modlitwy, kapłan prosił go, by 
choć w ostatniej chwili pojednał się z Bo-| MICHAŁ WINOGRODZKI, naucz. gim. 
giem, lecz życzeniu temu Grelka odmówił. maśister Hlozofii 
W chwili, gdy skazaniec stanął na szubienicy, £ } 
ksiądz zwrócił się poraz ostatni z prośbą. by 
skazaniec pojednał się z Bogiem, na co ten Przegląd polityczny 
odpowiedział: „Ja nie chcę waszych bogów”, 
przyczem odtrącił dany mn do pocałowania : ci , i F 
krzyż O godz. 6,13 Grelka zawisł na szubie- | Sytuacja Polski na terenie międzynarodo- 
nicy, a o godz. 6,33 lekarz stwierdził zgon | wym jest dobra, a to dzięki naszej bardzo o- 
W celi Bednarczyka znaleziono na kartonie |strożnej polityce finansowej, która pozwoliła 
od ciastek list pożegnalny, napisany do o-|nam uniknąć reglementacji dewiz i ogłoszenia 
brońey mec. Baranowskiego z podziękowa- |emoratorjum dia wypłat międzynarodowych, 
niem za troskliwą opiekę w ostatnich chwi- | śdyż Polska zapłaci zobowiąrania swe wzglę- 
lach życia. dem banków amerykańskich, które nic nie ma- 
, ją wspólnego z długami względem Stanów Zjed- 
noczonych, których Polska zarówno jak i Fran 
cja raty grudniowej 32 r. nie zapłaciły. 


rządzie naszym w Warszawie w raportach swych 
rządów podnoszą wielką tężyznę narodu poi- 
skiego i wytrwały wysiłek rządu Marszałka Fil- 
samo jakich towarzysze razem z nimi ares'to- |sudskiego, który przeciwstawia się wszelkie 
wani. mi ap beobami kryzysowi. — A og opozy- 
; P ; : q peja? i inję jak najgorsz 

- dnin, (Samobójawa kobiety. Dnia, 10|aie? Ta szerzy, zagranica opinie, ja, aiw 
bm. wyłowiono z jaziora żnińskiego zwłoki 29- interpelowano zagranicznych korespondentów, 
letniej Praksedy Kaczmarkówny, która praw- |dlaczego tak ujemnie wyrażają się o nas, od- 
dopodobnie popełniła. samobójstwo. powiadali, że nic złego nie piszą, czerpią prze- 


cież swoje wiadomości z gazet polskich!! 
2 całej Polski 


Nasza wytrwała praca nad umocnieniem po- 
Szczególnie bardzo przychylnie i z uznariem 
przyjęto naszą propozycję na konferencji roz 
— Wilanów. (Tragiczny zgon  cygankij. brojeniowej w sprawie rozbrojenia moralnego 
państw jako pierwszego warunku rozbrojenia 
$ i +4 vat R s } k ć 
o mA Rokoa, SEE ży w aj WI Chodzi mianowicie o to by narody nie pi- 
wojsku. Dochodzenie ustaliło, że Kwiekowa sały przeciw sobie w prasie, by usunąć z po- 
została zamordowana przez Łazarza i Rozalję dręczników szkolnych wienawiść przeciw są- 
Kwieków, którzy trupa gdzieś ukryli, poczem siadom, by filmy i teatr oczyścić z szowinizmu. 
zbiegli. „Policja ich wyśledziła i aresz owała. |ry wojennej państw etropejskich, by nie do- 
— Białystok. (Zabójstwo na weselu). We ‘puścić do 14 r. 
wsi Pieszczanki, w pow. białostockim, na zaba- Reelekcja Polski do Rady L. N. stanowi 
Al PEN aeaa g ces. Ostatnie wprawdzie lata przyniosły zna- 
Bot PORN ią” pobit „ciężko Kot- czne zmniejszenie się autorytetu Ligi Narodów 
stantego Grzesia. Grześ, nie odzyskawszy przy | mą większe znaczenie, niż dla wielu innych 
tomności, zmarł następnego dmia w szpitalu.| państw. Ciążą na nas różne zobowiązania trak- 


koju również znajduje szerokie zrozumienie. 
Wśrod zagadkowych okoliczności zginęła cy- EROAAN 

| Jednem słowem chodzi o oczyszczenie atmosfe- 
wie weselnej jeden z obecnych 22-letni Jan dla naszej polityki zagranicznej znaczny suk- 
J. Rogacz skazany został na 1 rok więzienia, | (atowa, które powodują, że w Genewie załatwia 


Również obce poselstwa akredytowane przy b 


przyczem karę na mocy amnestji zmniejszono 
mu o połowę. 

— Łódź. (Handel żywym towarem). Aresz- 
towano tu 3i-letnią Mindlę Merin i Arons 
Noimana z Piotrkowa za uprawianie handlu ży- 
wym towarem (dziewczętami). 

— Słupca pod Łodzią. (Świętokradztwo). Nie- 
nani złoczyńcy zakradli się do kościoia para 
fjalnego w Słupcy i rozbili 3 skarbonki. 

— Iwanowice. (Biała śmierć), Na drodz2 do 
wsi Wojków znaleziono w rowie zwłoki kobie- 
ty, 62-letniej Janiny Włodarczyk, żebraczki. 
Włodarczykowa zdążając nocą do znajomych, 
usiadła w drodze i wskutek silnego mrozu — 
usnąwszy zmarła. 


W obronie osadników 


Na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu 
p- poseł Rząsa (Stronnictwo Ludowe) stanął 
w obrone osadników, apelując, aby Pan -Mini 
ster zainteresował się sprawą osadników, któ 
rzy swego czasu wykupili osady z rąk tiemie- 
ckich po ustaniu dźiałalności komisji koloniza- 
cyjnej. 


się nasze sprawy. 

Wspomnijmy tylko traktat o mniejszościach, 
górnośląską konferencję genewską, sprawy gdań- 
skie związarie z istnieniem Wolnego Miasta 
Gdańska i t. p. 


POLSKA A SOWIETY. 


W lipcu br. podpisała Polska pakt o niea- 
gresji z Sowietami — Pakt byłby rozbudową 
paktu Kelloga. Pakt ten przewiduje sposoby 
likwidacji konfliktów które mogłyby doprowa- 
dzić do zaognienia stosunków między państwami 
i stać się źródłem nowych sporów, — A to 
przez powołanie do życia komisji Koncyljacyjnej 
— Zrealizowanie zasady arbitażu niestety, 0- 
sięgnąć się nie dało. 

Pakt o nieagresję zapewnia w całej pełni 
ważność wszystkich dotychcząsowych między- 
narodowych zobowiązań Polski. W ten sposób 
stosunek aljansu jaki łączy Polskę i Rumunję 
zostaje wzmocniony pnzez nowy krok w kierun- 
ku normalizacji stosunków polsko-sowieckich. 

W listopadzie 1932 obie strony ratyfikowały 
ten pakt, — już to samo wskazuje — pisze Ga- 
zeta Polska — iż obie strony uznały umowę 
o nieagresji za odpowiadającą istotnie ich in- 
teresom i posiadającą charakter aktu własnego 
— niezależnego od wciąż zmiennej międzynaro- 
dowej kónjunktury politycznej. 

W ostatnim „Dzienniku Ustaw" ogłoszony 
został tekst konwencji koncyljacyjnej między 
Polską a Z. S. S. R. podpisanej w Moskwie 
dnia 23 listopada 1932 roku. Według tej umo- 
wy komisja koncyljacyjna mieć będzie za za- 


Str. 4 


Chcesz 


ulżyć bezrobotnym 
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Wieczorek Towarzyski 


Tow. Pań św. Wine. a Paulo 
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danie wyjaśniać kwestje sporne, które będą 
jej przedstawiane i dążyć do pogodzenia stron 
zwaśnionych. 

Znaczy to, że Polska i Z, S. S. R. wszelkie 
spory będą załatwiały polubnie. — W czasie 
dziatania Komisji Koncyljacyjnej obie strony 
zobowiązują się wstrzymać wszelkie działania 
mogące oddziałać w niekorzystny sposób na 
urzeczywistnienie zaleceń Komisji Koncyljacyj- 
nej. — 

Na schyłku więc starego roku — pisze Ga- 
zeta Polska — i u wrót Nowego Roku zaszły 
dwa momenty znamienne. Jednym z nich by- 
ło zawarcie przez Połskę paktu o nieagresję 
z Z. S. S. R. ściśle związane z całym szeregiem 
analogicznych paktów zawartych z nią przez 
inne państwa. 

Nie ulega kwestji, że jest to fakt znakomi- 
tej doniosłości dla wspokojenia i odprężeria sto- 
sunków światowych, który musi m eć swój od- 
dźwięk nietylko w dziedzinie ściśle politycznej 
ale i gospodarczej. Z pośród wielu wysiłków 
czynionych w tym okresie — że wymienimy 
tylko losy powszechnej konferencji rozbrojenio- 
wej — jest to jeden z niewielu doprowadzonych 
konsekwentrie do końca i uwieńczonych po- 
myślnym rezultatem. 

Nie istnieją żadne obiektywne podstawy do 
podawania w wątpliwość ani naszych instancyj 
w zawarciu tych układów, ani naszej lojalno- 
ści w jej dotrzymywaniu. 

Jeśli zaś chodii o Z. S. S. R. — chętnie 
wierzymy w analogiczne irtencje i zamiary. 
Jedzn z wybitnych przedstawicieli Z. S. S. R. 
— oświadczył jeszcze przed paktem o nieagre- 
sji p. Miedzińskiemu: Doszliśmy do przekona- 
nia, że próby naruszenia naszej idei siłą ba- 
śnetów nie są sposobem właściwym, Bagnetem 
nikogo się nie przekona. 

Prawda tych słów jest zbyt prosta, aby 
trzeba je było traktować z nieufnością. Jeśli 
obecne kierownictwo Z. S. S R. doszło do 
wniosku, że daleko bardziej przekonywującem 
jest przeprowadzenie na olbrzymiem terytorjum 
będącem w jego dyspozycji, eksperymentu prze- 
ludowy społecznej, z wynikami pociągającemi 
inne narody do naśladowania — nie my będzie- 
my tymi, którzybyśmy chcieli eksperymentowi 
temu przeszkadzać. 

Jeśli na najbliższym wschodzie trwać bę- 
dzie okres tytanicznego wysiłku pracy — ra 
miejsce poprzedniego okresu krwi i żelaza, zaś 
zbrojenia sowieckie będą miały wyłącznie cha- 
rakter obrony tego wysiłku przed zakłóceniem 
go zewnątrz — pokój na wschód od rubieży 
Rzplitej — można uważać za zapewniony. 

Drugim faktem wymownym — pisze p. Mie- 
dziński w Gazecie Polskiej — charakteryzu- 
jącym chwilę obecną był głos naszego sąsiada 
zachodniego. Obwieszczenie prze: jedną z ra- 
djostacyj niemieckich wobec całego świata za- 
miarów zaborczych i odwetowych (oddźwiękiem 
tego był skandal radjostacji londyńskiej w noc 
sylwestrową) nie ulega wątpliwości, że nie ma- 
my do czynienia z przypadkiem, ani z party- 
kularnym wybrykiəm. Albowiem ludzie odpo 
wiedzialni za politykę niemiecką niejednokrol- 
nie w enuncjach publicznych dawali wyraz 
tym samym dążeniom. 

Chwila dzisiejsza przycosi zatem światu dwa 
głosy ze środka Europy. Rzetelny i realny wy- 
siłek pokojowy ze strony polskiej — oraz głos 
nieprzejednanej agresji ze strony niemieckiej. 
Nikt nie może zarzucić Polsce, aby swój wysi- 
łek pokojowy i swoją inicjatywę w jednym tylko 
rozwijała kierunku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KĄCIK RADJOWY. 


Sobota, dnia 21 stycznia br. 

12,10 Płyty gramofonowe, 13.15 Poranek 
szkolny ze Lwowa, 15,25 Wiadomości wojskowe 
i strzeleckie, 15.35 Transmisja słuchowiska ze 
Lwowa, 16.00 Płyty gramofonowe, — w przer- 
wie Komunikat Hydrograficzny, 17.40 zyt 
aktualny, 18,00 Muzyka dekka, 19.20 „Książka 
rolnicza” 19.30 „Na widnokręgu” 19,45 Praso- 
wy Dziernik Radjowy, 20.00 Muzyka lekka — 
w przerwie wiadomości sportowe, 2145 Fel- 
jeton p. t. „Pani a zoologja', 22.05 Utwory Cho- 
pina, 23.00 Muzyka taneczńa, — w przerwie 
wiadomości z kraju dla członków Polskiej Eks- 
pedycji Polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 

Piątek dnia 20 stycznia br. 


12.10 Płyty gramofonowe, 15.35 Lekcja ję 
zyka angielskiego, 15.50 Płyty gramofonowe, 
16,25 Przegląd wydawnictw perjodycznych, — 
16.40 „Idealizm Jerzego Berkeley'a", 17.00 Koh- 
cert orkiestry dętej, — w przerwie komunikat 
hydrograficzny, 18.00 Muzyka lekka, 18.50 Ko 
munikat dla narciarzy z Krakowa, 19.20 Prze- 
gląd rolniczej prasy krajowej na zagranicę, — 
19.30 Feljeton „Wszystko to już było”, 19.45 
Prasowy. Dzienrńk Radjowy, -20.00 Pogadanka 
muzyczna, 20.15 Koncert dymfoniczny, . 22.40 
Wiadomodci sportowe, 23.00 Muzyka taneczna 
z Adrji. ý 


Fe, 
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C D | odbywają się lekcje w Szkole Męskiej w czwar: 


w jutrzejsza niedzielę 


pójdziemy 


na 
Wieczorek Towarzyski 


Tow. Pań 
św. Wine. a Paulo 
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580 ŻOŁNIERZY CHIŃSKICH 
ZAMARZŁO. 


SZANGHAJ. Na górze Takuszan 
w strefie walk, w pobliżu graniey ko- 
reańskiej, oddział wywiadowczy ja- 

ński ZNALAZŁ ZWŁOKI ZMAR- 

NIĘTYCH 380 ŻOŁNIERZY CHIŃ- 

SKICH. Żołnierze ci stali na poste- 
runkach, trzymając kurczowo w rę- 
kach karabiny. 

Jak przypuszczają, żołnierze ci na- 
leżeli do grupy, złożonej z 400 ludzi, 
która ścigana w grudniu przez Japoń- 
czyków uciekła na szczyt góry i sta- 
wiała w ciągu 15 dni zacięty opór. Z 
nastaniem mrozów nastąpiło na fron- 
cie uspokojenie. Japończycy zdziwie- 
ni milezeniem żołnierzy chińskich, 
wysłali wywiadowców, którzy doko- 
nali tego smutnego odkrycia. 

W południowo-wschodniej części 
Chin trwają w dalszym ciągu ożywio- 
ne ruchy wojsk chińskich. 


MENTE KR PORY ESENE RERE © EN LAT EDA E PL 


WIADOMOSCI POTOCZNE! 


Wąbrzeźno, dnia 20 stycznia 1933 roku 


— POKWITOWANIE. Na dożywianie bied- 
nych dzieci szkolnych ofiarowali pp. Cyrklafowie 
2;— zł, P. A. Jonasowie 20— zł. 

Sziachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 


Ne 


zapłać”. 
Prosimy o dalsze datki. 
ZA KOMITET: 
(—) Nałęcz (—) Sigurska 
— Odznaczenie. Rozporządzeniem P. Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 bm. nada- 
no p, em. porucznikowi Wincentemu Chru- 
ścińskiemu z "Wąbrzeźna obecnie w Grudzią- 
dzu) Medal Niepodległości za pracę w dziale 
niepodległości. 

— Nabycie majątku. P. Antoniostwo Rud- 
nicey z Gzik, nabyli na własność piękny ma- 
jatek Radomin, pow. Rypin a położony o 7 klm. 
od Dobrzynia. Majątek obejmujący 1600 mórg 
posiada nadzwyczaj śliczny park wraz z oran- 
żerją Gospodarstwo jest tak świetnie urzą- 
dzone, że np. wprost z podwórza prowadzi ko- 
lejka do cukrowni w Ostrowitem. 

Przejęcie majątku przez pp.: Rudnickich już 
nastąpiło. PP. Rudnickim na nowej placówce 
gospodarczej życzymy by, tak jak poprzedni 
właściciele Radomina, którzy zgórą 200 lat byli 
w jego posiadaniu, również była tak długo wła- 
ściciełami rodzina pp. Rudnickich, — P. Rud- 
micki sprawował na maszym terenie różne u-, 
rzędy: jest członkiem Wydziału Powiatowego, 
prezesem Rady Nadzorczej Pom, Stow. Rolni- 
czo-Handlowego w Wąbrzeźnie, członkiem Ko- 
misyj Szacunkowych i wielu innych. — Jeszcze 
raz życzymy PP. Rudnickim na nowem miejscu 
„Szczęść Boże". 

— Radosna rocznica. Jutro, w sobotę przy- 
pada 13 rocznica wkroczenia Wojsk Polskich 
do naszego miasta, 

— POMÓŻCIE NAJBIEDNEJSZYM! Wiemy 
dobrze, że głód i nędza z dnia na dzień się 
szerząca zagłada coraz częściej do chat bezro- 
botnych. Są ludzie, którzy nie widzą kawałka 
chleba, nie mają ciepłej odzieży. — Tow. Pań 
św. Wincentego a Paulo, zajmując się losem 
najbiedniejszych, pokłada wiele starań aby choć 
w części ulżyć doli tym najbiedniejszym, co 
się przy pomocy ofiarnego społeczeństwa udaje. 
Tow. Pań św. Winc. a Paulo chcąc zebrać od- 
powiedni fundusz dła najbiedniejszych urządza 
w niedzielę 22 bm. w sali „Dwór Wąbrzeski* — 
Wieczorek Towarzyski z uromaiceniami. Prze- 
konani jesteśmy, że Obywatelstwo znane z o- 
fiatności, pospieszy na „Wieczorek dając tem- 
samem dowód, że sprawa najbiedniejszych leży 
im na sercu. 

— Kurs wieczorowy przygotowujący do 
składania egzeminu ze szkoły powszechnej sio- 
dmo klasowej rozpoczął się już 19 bm. Odtąd 
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tki o godz. 634. Wpisy jeszcze się przyjmuje 
do soboty 21 bm. 

— Zabawa Związku Podurzędników Poczto- 
wych w Wąbrzeźnie odbędzie się w dniu 2 lu- 
tego rb. w sali p. Klimka. Komitet zabawowy 
przygotowuje już cały szereg niespodzianek. 

— Mleko tańsze, 


tańsze. Kosztuje 15 groszy litr. 
—  Baczność Członkowie Obywatelskiego 
Koła BBWR. w Wąbrzeźnie. Zebranie 


członków Koła odbędzie się w dniu 23 bm. 
o godz. 20 (8) wieczór w lokalu hotelu pod Or- 


łem. Referaty i dyskusje, sprawy aktualne 
Obecność wszystkich członków i sympatyków 
konieczna. 

Zarząd. 

— JASEŁKA POLSKE wystawi dziatwa 
szkoły powsz, żeńskiej na sa'i p. Klimka, dnia 
29 stycznia br. o godz. 5 po poł, 

Czysty zysk przeznacza się na dożywianie 
dziatwy szkolnej i na pomoce naukowe dla 
biednych dzieci. 

Wiedząc, że obywatelstwo naszego miasla 
kocha naszą  dziatwę, spodziewamy się, że 
sala w niedzielę będzie znów, tak jak podczas 
przedstawienia gwiazdkowego, wypełniona życz 
liwymi gośćmi po brzegi. Ceny biłetów będą 
bardzo dostępne. 

— Wolne miejsca sprzedaży napojów alko- 
holowych są jeszcze w: Lipnicy, Kujawy, Rych- 
nowie, SŚrebrnikach i Sierakowie. Zgłoszenie 
przyjmuje prze» dany Urząd Skarbowy dyrek- 
cja Akcyz i Monopołów Państwowych w To- 
runiu. 

— Kradzież roweru. Wozoraj przed połud- 
niem skradziono z korytarza w gmachu Kasy 
Chorych rower męski na szkodę p. Szturom- 
skiego z Mlewa. 

— Wiele hałasu narobiła sprawa tajemnicze- 
gó zaginięcia niej. Kujata zam. pod Jarantowice 
Obecnie nadeszła wiadomość, że Kujat przeby- 
wa u krewnych swoich pod Łodzią, Poco więc 
robiono tyle hałasu??? 

— Koncert „Lutni* Jak się dowiadujemy, 
urządza tut, Towarzystwo Śpiewu „Lutnia” w 
dniu 4 lutego br. swój doroczny koncert, któ- 
rego pierwsza część poświęcona będzie pieśni 
ludowej, druga zaś pamięci Chopina. Na pro 
gram składają się pieśni podhalańskie, górno- 
śląskie, żołnierskie i inne oraz utwory na for- 
tepianie i chór Chopina. Po koncercie odbę- 
dzie się zabawa taneczna. 

— Bezpłatny kurs języka francuskiego 
dla ezłonków BBWR i Legjonu Młodych — 
rozpoczynam jutro w sobotę, dnia 21 stycz- 
nia 19355 roku w tut. gimnazjum 
dzinie 6,15 wieczorem. 

Michał Winogrodzki, naucz. gimn, 


z powiatu 


— Dębowałąka. (Walne zebranie Kółka Rol- 
niczego). W -niedzielę 22 bm. o godz. 14-tej 
(2-ga) odbędzie się walne zebranie Kółka Rolni- 
czego P. T. R. Na zebranie przybędzie instruk- 
tor rolny p. Malkiewicz. 

— Stanisławki (Pokwitowanie). Na rzecz tut 
bezrcbocia złożyli: Boryczka Stanisław 2 zł., 
Przednowek J. 10 f. żyta, Sroka Michał 15 f, ży- 
ła, Thurein Paweł 6 f. żyta, Janusz W. 10 f 
żyta, Bock 6 f. żyta, Drawer Paweł 10 f. ży- 
ta, Pięta Franc. 10 £ żyta, Polewaczyk 20 I 
żyta, Nichpert Jan 10 £. żyta, Frydrych Her- 
mann 25 f. żyta, Stręciwiłk 10 £ żyta Pick 10 
f. żyta, Schonłeldt Wilhelm 50 f. żyta, Nahs 
Marja 50 f. żyta, Lowa Franc. 15 £ żyta, Bej- 
ger St. 10 £ żyta, Puk Jan 10 f. żyta, Granica 
J. 50 £ ziemniaków, Stochfń 5 f. żyta, Huse M. 
1 ctr. żyta, Schonfeldt H. 1 ctr. żyta, Schon- 
feldt Maks. 50 £ żyta, Budniewski J. naucz. 
20'f. żyta, Schorfeldt Fr. 50 f. żyta, Gliwa 0,57 
zł — 

(Ogółem zebrano 6 ctr. i Ż funty żyta, pół 
ctr, ziemniaków i 2,50 zł. w gotówce. 

Powyższe rozdano bezrobotnym.  Szlachet- 
nym ofiarodawcom składa serdeczne „Bóg za- 
płać” — 


o go- 


Boryczka, sołtys 

— Małe Pułkowo. (Zabawa Rodziny Policyj- 
nej). Dnia 5 lutego odbędzie się tu zabawa Ro- 
dziny Policyjnej. Zabawa zapowiada się zna- 
komicie; przygrywać będzie znakomita orkie- 
stra, — 

— Wielkie Radowiska. (Gwiazdka harcerska) 
Staraniem p. kierownika Myczkowskiego pow- 
stał zastęp Harcerzy przy tutejszej szkole pow- 
szechnej. W niedzielę, dnia 15. bm. odbyła się 
świazdka harcerska, w której wzięli udział pro- 
szeni goście i rodzice młodych druhów. Ks. 
prob. Dr. Łęgowski pobłogosławił opłatki, po- 
czem łamano się opłatkiem i składano życze- 
nia dobrej pracy harcenskej w nowym roku 
Podczas wspólnego podwieczorku młodzież 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Od kilka dni jest mleko 


przedstawiła obrazek z życia harcerskiego, któ- 
ry gości i rodziców zapoznał z ideałami har- 
cerskimi Gwiazdka przyczyniła się do rozpow- 
szechnienia ruchu horcerskiego w tutejszej 
gminie 

Tej samej niedzieli odbyła się doroczna 
gwiazdka Bractwa Matek Cherześcijańskich. — 
Po obrzędzie łamania się opłatkiem zasiadły 
matki i liczni goście do stołów zastawionych 
pieczywem. Podczas podwieczorku Ks. prob. 
Dr. Łęgowski wskazał na znaczenie matki dla 
Kościoła i Narodu a p. Weronika Szotowiczowa 
jako przewodnicząca Bractwa podziękowała Ks. 
proboszczowi za pełną trudu pracę, Bawiono się 
ochoczo do północy. 


— Małe Radowiska. (Kradzież kur). One- 
gdaj na szkodę p. Wierzbowskiego skradziono 
10 kur, które znajdowały się w miezamkniętym 
chlewie. 


— Orzechowo, (Koło Gospodyń Wiejskich). 
Przed kilku miesiącami powstało w naszej wio- 
sce pod protektoratem p. Sojeckiej „Koło Go- 
spodyń Wiejskich". Prezeską tego koła jest p. 
Pozorska, żona miejscowego kierownika szkoły. 
Wymieniona organizacja aczkolwiek dopiero 
niedługo istnieje okazuje dość ożywioną dzia- 
łalność. Jesienią urządzono kurs przetworów 
owocowych, który to członkinom przyniósł du- 
żo korzyści, Dzieci przystępujące poraz pierw- 
sry do komunji św. zostały ugoszczote przez 
„Koło” kawą i plackiem. Ostatnio znów z ini- 
cjatywy p. Sojeckiej „Koło” poczytało sobie za 
| obowiązek urządzenia gwiazdki dla miejsco- 
| wej dziatwy szkolnej. Wieczór gwiazdkowy dn. 
31 grudnia ub, roku urozmaiciły dzieci szkolne 
przedstawieniem amatorskiem.. Mali amatorzy 
odegrali cztery sztuczki: Szczęście Małgosi, 
Śniegulka, Św. Mikołaj i Modlitwa wysłuchana i 
wywiązali się ze swych ról nadspodziewanie. 
Na szczególny podziw zasługuje dziewczynka, 
która nietylko swoją ale w ostatniej chwili zde- 
cydowała się odegrać zupełnie dobrze rolę dru- 
Giej uczeninicy, która z powodu opóźnienia się 
na pociąg nie zdążyła wrócić z gościny. Przy 
oświetlonej choince, ślicznie przystrojonej 0z- 
dobami wykonanemi przez dzieci zaśpiewano 
kilka kolend, poczem miejscowy ks. proboszcz 
Wilemski przysłany tu na ten wieczorek z roz- 
kazu św. Mikołaja, biskupa którego spotkał na 
przechadzce, jak wspomniał w swojem ślicznem 
przemówieniu, przygotował dzieci na odbiór 
łakoci i podarków czekających je w koloro- 
wych torebkach i paczkach rozłożonych na dłu 
gim stole przed sceną. Któż opisze radość na- 
szych najmilszych patrząc w ich rozpromienio- 
ne twarze i błyszczące oczęta. A i niejednej 
matce stanęła łza radości w oku. I gwizd w po 
staci niedźwiedzia zawitał do szkoły, a stojąc 
na scenie uważał, bo chciał się przekonać, czy 
dzieci umią dziękować. Pięciu najpilniejszym 
uczniom wręczono książki, ofiarowane przez 
państwo Sojeckich. Wogóle nalaży się uznanie 
i szczere podziękowanie temuż Państwu, któ- 
re hojną swą ręką w lwiej części przyczyniło 
się do urządzenia tak pięknego i przez dziatwę 
niśdy nie zapomnianego wieczoru. To też bar- 
dzo się ucieszyłem, gdy później wśród rodzi- 
ców słyszałem słowo uznania „Niech im Bóg 
za to pobłogosławi na własnych dzieciach”, — 
Kołu zaś z p. prezeską na czele życzymy w tym 
nowym roku  jaknajpomyślniejszego rozwoju, 
aby za Bożą wolą i łaskę w przyszłą wigilję 
Bożego Narodzenia sprawiło naszym malutkim 


podobną niespodziankę, 


— Srebrniki. (Zgon.) W ubiegły wtorek 
zmarła znana ze swej ofiarnej pracy społecz- 
nej śp. Władysława z Świetlików Wojcie- 
chowska, przeżywszy lat 41. Zgon Jej wzbn- 
dził u krewnych i znajomych wielki żal. — 
Pogrzeb śp. Wojciechowskiej odbędzie się 
w sobotę, 21. bm. o godz. 10-tej przed poł. 
Rodzinie Zmarłej wyrażamy tą drogą nasze 
serdeczne współczucie. Red. 


Kino „Słońce! 


Kupon zniżkowy 
do Kina „Słońce“ 
uprawniający do nabycia bi- 
letu ulgowego o 20 śr. przy 
wykupie biletu za 1— zł. 
wzgl. 80 groszy. Ważny na 

20 i 21 bm. 


za wyjątkiem seansów wieczor- 


x nych w niedziele 


Nr. 9 S= 


— „Rozwódka”. Wracając ze spaceru Jerry 
i Ted oświadczają ojcu i przyjaciołom, że za- 
ręczyli się. Adorator Jerry, Paweł, ‘jest zroz- 
paczony, gdyż kocha się w Jerry od wielu lat 
ize zgryzoty upija się. Po chwili całe towarzy- 
stwo wyrusza samochodami do Nev Yorku. — 
Przyjaciółka Jerry, Dorota, zakochana w Pawle 
siada obok niego przy kierownicy samochodu. 
Paweł, będąc pijanym, nie panuje nad kierow - 
nicą i strąca wóz z mostu. Sam doznaje tylko 
lekkiego uszkodzenia, natomiast Dorota jest 
ciężko ranna i twarz ma oszpeconą na zawsze. 
Po pewnym czasie Jerry wychodzi zamąż za 
Teda, a Paweł żeni się z Dorotą, wynagradza- 
jąc jej w ten sposób oszpecenie, przez niego po- 
wodowane. Szczęście Jerry długo nie trwa. Do- 
wiedziawszy się, że Ted ją zdradził, Jerry mó- 
wi mu po jego powrocie z podróży że i ona je- 
go zdradziła. Mąż porzuca ją. 

(Ciąg dalszy na ekranie). 


600 trumien 
na pokładzie okrętu. 


Z Australji donoszą, że parowiec to- 
warowy „Cabarita, własność „Sydney 
Line", miał na pokładzie transport 600 
trumien, które szły do melboureńskiego 
zakładu pogrzebowego p. Í „Cartinon 
Bres". 

Załoga okrętu kierowana przesadnym 
strachem, który silniejszy był od odpo- 
wiedzialności jaka ich spotkać miała po 
przybyciu na miejsce przeznaczenia, 
wyrzuciła cały transport trumien w mo- 
rze gdy okręt znalazł się na pełnem mo- 
rzu, — 

Czyn swój załoga tłumaczyła przesą- 
dem, że nie należy przewozić na okrę- 
cie trumien tembardziej próżnych, — 
Być wtedy okręt ulegnie napewno roz- 

iciu. — 

Innego zdania był jednak urząd ma- 
rynarki w Australji, który skazał wszy- 
stkich marynarzy na zapłacenie kosztów 
wartości zniszczonych trumien i na ty- 
dzień aresztu bezwzględnego za samo- 
wolę i przesądy. 

POENI NETESE NEE TER ET TEST S OTS EREA 
RUCH TOWARZYSTW 


— Legjon Młodych. Wzywamy członków, 
by wzięli udział w kursie języka francuskie- 
go. urządzonym staranjem prof. p. Wino- 
grodzkiego, Lekcja informacyjna jutro w 
sobotę o godz. 18,15 w gimnazjum. 

Komenda. 

— Lutnia. Nadzwyczajne walne zebranie 
odbędzie się we wtorek, dnia 24 stycznia br. 
o godz. 20-tej w lokalu druha Klimka z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 

2) Przyjęcie statutu. 

5) wolne wnioski bez uchwał i wolne głosy. 


TRZECI ARKUSZ POWIEŚCI 
„ŻONA Z JARMARKU* 


z powodu mylnego wydruko- 
wania niektórych arkuszy do- 
damy w przyszłym tygodniu 
jeszcze raz. 

aUe ra 


Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno, 
ul. Mickiewicza nr. 1. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


We wtorek, dnia 24. stycznia 33 r. o godz. 12 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Borównie 
u p. Leokadji Krantz najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 1746/32 

żniwarkę 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewae. 


MED Fortepian 


Zgubioną 


KSIĄŻECZKĘ 


wojskową rocz. 11 kat. D 
wystawioną przez P.K.U. 
Toruń unieważniam 
B. Romantowski 
Łabędź 


tanio na sprzedaż. Zgło- 
szenie do adm. „Głosu* 


Kupuję 


kury, indyki 


po najwyistyca cenach 


DOESER | EE REDA Götz, Kolejowa 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


We wtorek, dnia 17 stycznia br. o godzinie 2,30 po poł. zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. po długich i ciężkich cierpieniach, moja najuko- 
chańsza żona, czuła i troskliwa matka, synowa, siostra, bratowa i ciocia 


WŁADYSŁAWA + śwenów WOJCECKOWSKA 


w 41 roku życia 


Mąż i rodzina 
Srebrniki, dnia 17 stycznia 1933 roku 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do kościoła parafjalnego w Srebrni- 
kach, odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. o godzinie 10 przed południem, po- 
czeni nastąpi pogrzeb. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


o czeta donoszą stroskani 


l Tartak parowy — Radziki małe 


Skrzynka pocztowa Rypin 35 — Telefon Rypin 26 
POLECA ; 


budowlane i opałowe 


z dostawą franko Brodnica 


Ma na składzie duży wybór kantówek budo- 
wlanych, suche deski sosnowe i inne po ce- 
nach bardzo niskich i na dogodnych warun- 


HI kach. Przyjmuje zamówienia na gotowe bn- 
dynki. Szezapy i karpina, suche w najlepszej 
jakości. Dla okolic Wrock, Małk i Golubla 


polecam wszelkiego rodzaju drzewo opałowe 
w lasach Płonne 1 km. od mostu Wrocki — 
Tomkowo. Drzewo suche, 


ZMENE 


WZWZNZU 
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Jeżeli gdzie tanio, to najtaniej u mnie. 

Każdy o tem wie, lecz nikt nie rozumie 
Dłaczego i czemuż? kto to zbadać raczy 
| Niech wstąpi zakupić, a stwierdzi zobaczy 
| Przekona się o tem, czego nie wie jeszcze 
| I oszczędzać zacznie naprawdę — nareszcie 
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o dobrej wyłącznie jakości — dzięki dobrej organizacji sprzedaje najtaniej. — 


+ 

+ 

JAN HOFFMANN —Wobrzeźno, Rynek 13 Tel. 11 |: 
+ 

qbrzeźno, Ryne el. 11 : 

+ 

dba przedewszystkiem o zadowolenie swej Klienteli i uprzejmą obsługę daje duży wybór różnorodnego towaru * 
+ 

+ 

Towary kolonjalne :—: Delikatesy :—: Cukry i czekolady 3 

Wina wyborowe butelka „1,80, 200 Manaia fu) 0. DAD EZ 055 + 

Pomarańcze sak. . ......... 060 Tłuszcz do pieczenia ft.. . . . . .. 100 > 

Cukierki nadziewane zawijane !/, ft.. 030 Margaryna ft . ... 1. 1. 1: ; m “i 

z 050 Rzecz to już przecież ogólnie znana, że + 

Konfekt mieszany la ', fte . . . . . najlepszą tylko kawa HOFFMANN'A 4 | 
Czekolada młeczna 100 gr. tabl. 075 Specjalność kawa świeżo palona "/, ft 060 + | 
+ 


Dla wygody Klienteli pozamiejscowej OTWORZYŁEM ZAJAZD przy ul. Kopernika 13 (dawn. Paweł Banas) |» 
+ 


DLARZOWPRELRZEDZA | 3 UMA COAT 0 
pi 


Duże ulgi podatkowe dla 'wszysikich prowadzących księgowość 


Posiadamy stale na składzie: 
DZIENNIK AMERYKANSKI 


czyli dziennik główny nal2 kont 
wykonany w trzech kolorach — oprawa moena* — 
opracowany przez Związek Księgowych i Rzeczozna- 
wców Księgswości na Pomorzu, zawierający dokładne 
opisy ksiąg i udogodnienia, oraz szezegółowe wskazówki, po- 
dług których każdy z PP. Kupców będzie mógł go sam pro- 
wadzić, czyniąc w ten sposób zadość odnośnym ustawom i 
zyskując znaczną różnicę na podatku obrotowym, płacąc tyl- 
ko %% — zamiast 2%, od obrotu 

Dziennik ten sporządzony w 2 obiętościach 


za sztukę 15 zł 


po 50 foljo 
za sztukę 20 zł 


po 100 foljo po cenie 


Zestawienie inwenturowe 


4 str. arkusz wraz z objaśnieniami 


Raport operacyj dziennych firmy 
blok 50 X 2 karty  1-sza karta do wydzierania 


2-ga karta stała 
Bloczki: 


Kasa przyjmie i Kasa wypłaci 


oraz księgi kontokorent (księga dłużników i wierzycieli) 
księgi weksłowe — 
księgi towarowe (dla handlu hurtowego) 


Zamawiać można: w 


lakt. Graf. Bolesława Szczuki w Wąbrzednie - Pomorze. 


Przebój sezonu na rok 1938!!! 


(MA EUROPA NA GŁOŚNIK! 


Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania | 
naszej firmy wśród licznych rzesz radjoamatorów | 
Í 
|| 
f 
| 


Zamiast Zł. 400 tylko Zł. 125. 


Trzylampowy odbiornik „Non Plus Ultra 3, naj- 
nowszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający 

wszystkie europejskie stacje na głośnik nadzwy- 
czaj czysto i głośno. Zakres fal od 200 do 2000 | 
metr. Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej | 
skrzynce mahoniowej lub dębowej z pierwszorzęd- 

nych części składowych. Obsługa nadzwyczaj łat- | 
wa. Do aparatu dodajemy pełny komplet e T 
nych akcesoryj a mianowicie: 2 lampy oszczędno- | 
sciowe, 1 lampę głośnikową, głośnik 4 biegunowy | 


odtwarzający wiernie i czysto wszelkie głosy i zj : 


zykę w pięknej skrzynce skomplet. odpowiednio | 
do skrzynki aparatu, 1 akumulator 25 amp. godz. 
t baterję anodową na 100 V i komplet materjału 
antenowego. Gwarancja pisemna, dwuletnia. In- 
strukcja bezpłatna. 
że podana cena jest najniższa, wyjął- 
kowa na czas ograniczony. Radzimy zatem sko- 
rzystać z tej niebywałej dotychczas okazji. Przy 
tak bowiem niskiej cenie taki odbiornik winien 
znależć się w każdym domu, szkole, związku i in- 
stytucji publicznej. 
Dla miejscowości posiadających sieć elektr. pole- | 
camy taki sam odbiornik z wyżej opisanym głoś- 
nikiem na prąd zmienny 220 V (akumulator i ba- 
terja zbyteczne). Cena kompletu ZŁ 225— 


Za sprawne działanie tych aparatów otrzymujemy 


Zaznaczamy, 


mnóstwo podziękowań. Na żądanie wysyłamy spis | - 


osób wyrażających nam swe podziękowania. 
Zamówienia wysyłam odwrotnie wyłącznie za po- 
braniem pocztowem po otrzymaniu 25 zł, tytułem 
zadatku. | 


Adresować „Radjofot'* Lwów ul. Kołłątaja 8 | 


Telefon Nr. 106-11 


Baczność I 


R Baczność | 


IA N CAFÉ 


rządza w sobotę, dnia 21 stycznia br. 


Wieczorek | 
karnawałowy z kapami | 
| 
| 
| 


Kuchnia zaopatrzon aw znane ze swej 
dobroci wyroby swojskie jak: kaszanka 


grochówka z kopytkami, flaki i nogi 
wieprzowe. Szan. gości uprzejmie za- 
prasza 


Bronisław Błaszkowski 
gospodarz 


Orki Orkiestra doborowa 


estra doborowa 


Alfons Górski, właściciel majętności Szewo 
i Zaorle zamieszkały w Szewach pow, Wąbrzet- 
no, wniósł w myśl Rozporządzenia Prezydeata 
Rzeczypospolitej z 23, VIII. 1932 r. Dz. U. 72, poz 
652 podanie o odroczenie wypłat. Celem rozpo- 
zania podania wyznacza się termin 


na 4 lutego 1933 r. godz. 12 
w Sądzie Grodzkim w Kowalewie pokój 9. 


Na rozprawę przybyć mogą wierzyciele osobi 
ście celem udzielenia Sądowi wyjaśnień lub przy- 
[stać zastępcę prawnego. 


Kowalewo dnia 16 stycznia 1933 r. 
sa Grodzki. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


We wtorek, dnia 24 stycznia 33 r. o godz, 14 


sprzedawać będę w drodze egzekucji w Nowym- 
dworze u p. Gustawa Giesbrechta najwięcej daja- 
cemu za gotówkę: 1345132 
kanapę, bufet dębowy, maszynę do szycia, siecz 

karkę i buracznik. 
Rogowski, komornik sąd, w Kowałewie. 
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(I pmmstt KAIAWYOCZESNERZ KINO DŹWIĘKOWE 


SLONCE. 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


W piątek, dnia 20 bm. o godzinie 815 wieez. 


polaz ostatni przvgody miłosne nowoczesnego 
Casanowa w wspaniałym 


„W hudidrze dyplom 


W roli głównej 
Betty Compson — Mary Duncan — Jan Keit 


dźwiękowcu pod t.: 


wyświetlamy wspaniały obraz p. t. 


«d Rozwódka“ 


w roli głównej NORMA SCHERAR i CONRAD NAGEL 


Do tego Sliczny nadprogram 


Następny program BEZ SERC — BEZ DUSZY 


W sobotę i w niedzielę wielki dancing 


ZIZNZNEKM 
W sobotę 21 o 815 i w niedzielę o 4, 615 i 845 


WZNZWZU 
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